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Erato złotowłosa i ty wdzięczna lutni,
Zkąd pociechę w swych troskach, biorą ludzie smutni?

(Kochanowski „Tren XV''1).

Dnia 7-go lutego rano, po nad prastarym uniwer­
sytetem Jagiełłów i nad tą świątynią wiedzy Aka­
demią umiejętności w Krakowie, powiewające 
czarne proporce ogłosiły zgon jednego z najczyn- 
niejszych ludzi, profesora historyi Polskiej D-ra 
Józefa Szujskiego. Smutna i złowroga wieść 
prędko obiegła cały Kraków i przeszyła boleścią 
serca nie tylko wszystkich jego przyjaciół i zna­
jomych, ale nawet całego ogółu, nawet tych, któ­
rzy w przeciwnym mu obozie stali.

Józef Szujski urodził się w 1835 roku w Tar­
nowie, gdzie też rozpoczął swoje nauki.

Opuściwszy w 1854 roku Tarnów udał się do 
Krakowa, gdzie po ukończeniu gimnazyum zapi­
sał się na Uniwersytet. Początkowo uczęszczał 
na wydział prawny, w roku jednak 1856 przeniósł 
się na historyczno-filozoficzny, który w Wiedniu 
ukończył. W  1858 roku osiadł Szujski w swoim 
własnym majątku Kurdwanowie pod Krakowem, 
gdzie przy zwykłych obowiązkach, zajął się gorli­
wie pracą literacką. Początkowe wystąpienie 
Szujskiego na tern polu ograniczyło się na krót­
kich ulotnych, przeważnie lirycznych wierszach, 
drukowanych w wychodzącym podówczas „Dzien­
niku literackim” i „Dodatku do Czasu”, jak  np. 
Sługa grobów, Śmierć proroka i Obrona Często­
chowy. Są to poemaciki pisane gładkim i czy­
stym językiem, nie brak im ani talentu, ani fanta- 
zyi poetycznej, owszem myśli jasne i piękne skła­
dają się na całość, jednakże, pomimo tych zalet, 
nie przepowiadają talentu, jaki w rzeczywistości 
posiadał Szujski.

Nie długo jednak pozwolił drzemać swojej mu­
zie. Już w 1858 roku, ukazał się w „Dodatku do 
Czasu” pierwszy jego dramat historyczny „Halsz­
ka z Ostroga”, w 1860 roku przedstawiony po 
raz pierwszy na scenie teatru czeskiego w Pradze, 
czem uprzedzono znacznie nasze sceny.

Odtąd sława młodego poety i dramaturga wzra­
sta bardzo szybko, zwłaszcza, że się nadały ku 
temu i bardzo pewne łagodzące okoliczności. Ga- 
licya w 1859 roku otrzymuje prawa.

Równocześnie i na uniwersytecie ukazała się kate­
dra historyi polskiej, którą objął Antoni Walewski. 
Tegoż roku manifest cesarski zapewnił wszystkim 
krajom składającym monarchię austryacką, rządy 
autonomiczne.

Odtąd położenie w Galicyi zmieniało się szybko 
a upadłe i ledwie ziejące dziennikarstwo zaczęło 
się wzmagać nie do poznania.

W  tym czasie sława publicystyczna i literacka 
Szujskiego dojrzewała. Oprócz „Halszki” wydał 
kilkanaście dramatów przeważnie historycznych, 
które z większem lub mniejszem powodzeniem by­
ły wystawiane na scenie. Do pierwszej seryi za­
liczymy dramata: „Dzierżanowski” osnuty na tle 
panowania Zygmunta Augusta, „Jerzy Lubomir­
ski”? wreszcie „W allas” tragedya osnuta na tle 
p o d a ń  Skandynawskich. Wszystkie te prace zje­
dnały Szujskiemu imię dramaturga i powieściarza. 
Niektóre powieści nawet były kreślone z wielką 
siłą i prawdziwym humorem do jakich niezawo­
dnie zaliczyć możemy „Jacka Brzuchalskiego” 
wierszem, „Historyą szlachcica na bruku ’ opowie­
dzianą z niezwykłym humorem.

Ale Szujski nie poprzestał na dramatach histo­
rycznych, lub powieściach pisanych wierszem i pro­
zą i jeszcze na wsi rozpoczął głębsze study a nad 
historyą polską, a w I860 roku ogłosił w „Dzien­
niku literackim” rozprawę obfitującą w nowe po­

glądy i trafne bardzo określenia p. t. „Rzut oka 
na historyę polską”.

Odtąd rozpoczęły się prace ścisło naukowe, 
a mianowicie w 1862 roku druk cztero tomowego 
dzieła: „Dziejów polskich”, które w 1866 roku we 
Lwowie ukończone zostało. Zmuszony poszuki­
waniem materyału i brakiem odpowiednich dzieł, 
Szujski opuścił w 1863 roku Kurdwanów i prze­
niósł się do Krakowa.

Trzy pierwsze tomy, więcej co prawda kompila- 
cyjne mają przeważnie charakter postępowy. A u­
tor srogo karci tu wpływy duchowieństwa, zgubną 
politykę Rzymu, wreszcie szkoły i wpływ poli­
tyczny jezuityzmu. W  ostatnim zaś tomie sąd 
zmienia się nie do poznania.

Oprócz jednak historyi, którą w Krakowie wykoń­
czał Szujski, nie poprzestawał pracować dalej na po­
lu piśmienniczem. W  1867 r. ukazuje się nowa bar­
dzo ważna i cenna praca p. t. „Rys dziejów świa­
ta niechrześciańskiego”; i powieść społeczna wy­
dana pod pseudonimem Michała Skiby „Bezimien­
na trucizna”, wreszcie powstają jeden po drugim 
dramata: „Zborowscy” (1869 r.) „Jerzy Ossoliń- 
tk i” (1870 f.) „Kopernik” (1878 r.) „Marya 
Mniszkówna”, „Śmierć Władysława IY-go” 
(1876 r.) i ostatnia na tern polu okolicznościowa 
praca „Długosz i Kalimach” napisana na pierw­
szy zjazd historyków polskich, zwołany przewa­
żnie przez niego do Krakowa na uroczystość 400 
letniej rocznicy Długosza.

Dramata. historyczne Szujskiego są kreślone nie 
bez talentu; owszem wiele scen prawdziwie dra­
matycznych, wiele chwil prawdziwie wzniosłych, 
często zdarza się tam napotkać. Mają one je ­
dnak większą wagę, a mianowicie ściśle historycz­
ną prawdę, Szujski potrafił odtworzyć w nich 
z niesłychaną zdolnością zaginione postacie.

Jemu też musimy zawdzięczać wydobycie, a ra­
czej w szaty dramatu przystrojonego Twardow-
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skiego. Szkoda tylko, że postać ta  wypadła ta ł 
blado. W szakże „Twardowski” to polski Faust, 
a  nie czarnoksiężnik, lub inny jak iś tam  pragną­
cy złota szlaclietka. On przeżywa w sobie wszyst­
kie prądy X V I wieku a rozciekawiony tajem ni­
cami przyrody, stawia sobie głębokie zagadnienia, 
które potem w ustach gminu zmieniają się w nie­
doścignione i niczem nie zaspokojone pragnie­
nia.

Zawdzięczając swcim pracom i przekonaniom 
politycznem, Szujski w 1868 roku objął katedrę 
kistoryi polskiej, na którą go uniwersytet powołał, 
nadając mu równocześnie ty tu ł doktora filozofii. 
Odtąd zmuszony został ściślej zajmować się stu- 
dyami systematycznemi, które mu zjednały szero­
ki rozgłos. Od czasu do czasu wydawał mniejsze 
prace, zebrane razem, jak  „Roztrząsania i opowia­
dania historyczne” (Kraków 1876 r.) a w 1880 r. 
podręcznik do historyi polskiej zatytułowany „H i- 
storyi polskiej” treściwie opowiedzianej ksiąg dwa­
naście.

Podręcznik ten bardzo się różni od pierwszej 
edycyi „Dziejów polskich”. W yjaśnia tu Szujski 
wiele kwestyi nierozstrzygniętych wcale. Metoda 
którą sobie przywłaszczył jes t po większej części 
krytyczna i samodzielna, wprawdzie wyszedł on 
ze szkoły Szajnochy, wyrobił się na niej, ale 
wkrótce krytycyzm i niesłychany postęp, jaki jest 
właściwością naszego wieku zwrócił go na własną 
drogę.

Niezaprzeczenie i m etoda Szujskiego przeżyje 
się wkrótce, zawsze jednak czem Długosz był dla 
X V  w., Naruszewicz dla X V I I I  w., tern Szujski 
jes t dla naszych czasów.

Jak o  profesor, Szujski na uniwersytecie k ra­
kowskim szczycił się znacznem uznaniem. Był 
to człowiek niesłychanie zdolny, obdarzony nie­
pospolitą pamięcią. W ykłady jego jednak  były 
dość suche, styl zawikłany utrudniał uwagę, ale 
gdy kto wysłuchał do końca prelekcyi, wtedy ca­
łość okazała się bardzo gruntowna. Jednym  ze 
specyalniejszych wykładów Szujskiego stanowiły 
dzieje X V I I I  w., szczególniej zaś okres „trzech 
rozbiorów”.

Ci co słuchali tych wykładów, nie zapomną 
prędko wrażenia jakie wynieśli z auditorium, Szuj­
ski siedząc wykładał dzieje, mówił zwykle z zapa­
łem, ręka zaś prawa wzniesiona do góry, gwałtow­
nemu ruchami, zdawała się dopełniać całości.

W  całej sali wówczas grobowe panowało mil­
czenie. N ikt zdaje się nie śmiał odetchnąć, aby 
nie przerwać mówiącemu. A  sala była przepeł­
nioną. Pomiędzy młodymi ludźmi znalazło się 
wiele głów sędziwych, pokrytych białem jak  śnieg 
włosem. N ie jedną ławę zajęli koledzy Szujskie­
go, profesorowie tego uniwersytetu dr. Smolka, 
Zakrzewski, Czerny, Bobrzyński i wielu innych. 
Do tonu prelekcyi nastra ja ła  się i dusza słucha­
czów.

Wszyscy zawsze współczuli z wykładającym 
a nie jednem u łzy zabłysły w oczach, Równeż 
chwile nasuwała dziejopisowi charakterystyka li­
stów Żółkiewskiego, pisanych do żony z pod Ce- 
cory.

Przy odczytywaniu jednego z tych ustępów, 
gdzie Żółkiewski przedstawia cały stan kraju, 
mówiąc, iż musi koniecznie umrzeć, bo tern tylko 
osłoni swój i ojczyzny swej honor, Szujski przed­
stawił tak silnie tę chwilę rozpaczną, że trudno 
było najtwardszej duszy nie zachwiać się nie 
wstrząsnąć boleśnie...

Wogóle jako profesor i przewrodnik młodzieży

: Szujski wychował prawie nową szkołę historyków, 
, u których bystry pogląd, znajomość źródeł i su ­

mienna praca stanęły na pierwszym planie.
Odwzajemniając się za to swemu profesorowi 

w 1878 roku starsi jego uczniowie, na których cze­
le stali zmarli już Droba i M ikrot, postanowili 
złożyć adres i wieniec srebrny w imieniu uniwer­
sytetu.

Niedołężne jednak poprowadzenie sprawy, obu­
rzyło egoistyczne umysły studentów medycyny i ci 
założyli protest.

M iększość jednak przemogła i Szujski otrzymał 
adres w imieniu uniwersytetu z wieńcem złożonym 
mu przez studentów wydziału filozoficznego i jego 
słuchaczy. Działo się to właśnie w dziesięciolet­
nią rocznicę objęcia, katedry historyi polskiej. Te­
goż roku został Szujski powołanym przez senat 
akademicki na rektora uniwersytetu. Zaszczyco- 
ny tą  godnością, wypowiedział podczas aktu ima- 
trykulacyjnego długą piękną mowę, której treść 
stanowiły zasady i życzenia profesora. Pięknie 
zakończył ją , odnosząc się do słuchaczów: „W ierz­
cie mi panowie, wyrzekł, że najmilej mi będzie 
słyszeć o was, przy jakim  bądź chwalebnym czy­
nie, żeście byli moimi uczniami.

Jak o  członek Akademii Umiejętności w K ra ­
kowie i jeneralny jej sekretarz pracował i tu  wie­
le wydając bogate materyały do dziejów naszych 
od początku X V I wieku, pod ogólnym mianem 
„Scriptores rerum polonicarum”, które zaczęły 
wychodzić od 1871 roku. Oprócz tego był on 
członkiem towarzystwa nauk w Poznaniu i wielu 
innych. W  ostatnich latach pracował już nie 
wiele, pisząc drobniejsze tylko artykuły do „Ni 
wy” (warszawskiej) lub też „Przeglądu polskiego” 
a w 1882 roku w ydał prawie ostatnią swoją pracę 
„Die Polen und die R uthen” w której wykazał 
stosunek Polaków do Rusinów. Do prac Szuj­
skiego musimy zaliczyć pyszne jego przekłady 
greckich poetów, a mianowicie: dramatów „Eschy- 
lesa”, „Agamemnon” , „Promoteusz”, komedye 
Arystofanesa „Acharnowie” i „Rycerze” zamiesz­
czone w,,Bibl. W arszawskiej”.

W ogóle Szujski pracował bardzo wiele, zwłasz­
cza gdy weźmiemy pod uwagę pracę, jaką mu na­
suwała historya.

Podkopane zdrowie już od 1879 roku zaczęło 
znacznie słabnąć, tak dalece, że zmuszony został 
do zaniechania na czas jak iś wykładów.

W yjechał wtedy do Meran i przebył tam  parę 
miesięcy. W krotce jednak powrócił do dawnej 
pracy a społeczeństwo na barki jego złożyło nowy 
ciężar. Z ostał obdarzonym już po trzeci raz m an­
datem poselskim, z większych posiadłości w San- 
deckiem.

Zycie Szujskiego było zawsze bardzo czynne. 
Aż wreszcie chwili ostatnie nadbiegły szybkim 
krokiem. Gorączka coraz więcej wzmagała się, 
lekarze śledzili każdy jej krok ale nadaremnie. 
Dopiero na trzy godziny przed śmiercią Szujski 
odezwał się: „Bogu dzięki, jes t mi lepiej, będę 
mógł jeszcze dwa lata pracować dla dzieci i k ra ju” . 
Były to prawie ostatnie jego słowa! Potem znu­
żony zasnął i nieobudził się już więcej. Przy 
łożu śmiertelnym, oprócz żony, syna i dwóch có 
rek pozostałych po zmarłym, nieodstępnym był 
i prof. Stanisław Tarnowski, szczery przyjaciel 
zmarłego.

A teraz żegnam cię drogi cieniu! Byłeś nam 
gwiazdą przewodnią, drogę obowiązku wskazywa • 
łeś w promieniach prawdy... cześć twojej pamięci!

Wiktor Czajewski.

Sonet now oroczny.

Szczęśliwi, k tórzy dzisiaj w ogólnym pochodzie, 
Pierwsze staw iają kroki na drodze życiowej,
I  śniąc o wiecznej wiośnie, o wiecznej pogodzie, 
Jak  zwiastuna dni jasnych w itają Kok Nowy.

Szczęśliwi, którzy w obec klęsk i upokorzeń,
Nie upadli na duchu, w drodze nie ustali,
Lecz wyrwawszy z serc głębi samolubstwa korzeń, 
Cel m ają swój wytknięty i idą wciąż dalej.

Ale stokroć szczęśliwsi i podziwu godni,
Którzy z czystem sumieniem dobiegli do mety,
I z w iarą tem gorętszą, im świat bluźnił chłodniej.

Ci widząc kres pielgrzym ki, nie mówią: „N iestety!” 
Bo zbrojni swą zasługą i spoczynku głodni,
Bez trwogi w jasność wieczną przechodzą z planety!

Em ilia.
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przez

E. Z O R JA N A .

(Dalszy ciąg.)

Dziś bankructwo, o którem z takim spokojem 
dawniej mówił, było faktem dokonanym. Męczy­
ło go tylko oczekiwanie ostatecznej katastrofy, 
a przyspieszyć jej nie chciał, czy się obawiał. Żył 
jeszcze z dnia na dzień, ale to życie gorsze było ni- 
źli śmierć nagła a pewna.

W łaśnie w tym czasie przyjechał do Lwowa 
stryj Wacława. N aturalnie odwiedził bratanka 
i przywitał go słowem, wcale nie pocieszającem:

Ładnieś się spisał, nie ma co mówić, pręd- 
koś się uporał z majątkiem. Długów tyle, że gdy­
byś miał drugie tyle m ajątku, tobyś ledwo z duszą 
mógł uciec.

W acław słuchał milcząc.
Stracić umiałeś, cóż teraz poradzisz? Pewno 

liczysz na czyją pomoc, może na mnie, że umrę 
niedługo, a nie m ając ani żony, ani dzieci, tobie 
dam wszystko do stracenia... Ho, ho, ja  to wiem 
ja  was znam panicze — gderał stary, więcej może 
z nawyczki do gderania, niż ze złego serca.

W acław się niecierpliwił.
Nie radziłem się stryja, jak  stracić, nie pro­

szę teraz o pomoc.
— Ah, to co innego, to prawda najzupełniej­

sza, widać, żeś już  wszystko obmyślił.
Ale staremu przecie było markotno, czuł po­

trzebę wyłajania W acława, chciałaby ten go pro­
sił, byłby niezawodnie coś poradził, a pewno wziął 
by go z sobą na wieś. Lecz W acław zbyt dobrze 
czuł własną winę, nie chciał prosić.

Rozstali się bardzo chłodno.
W  dni kilka wszystko się skończyło.
W  pięknem mieszkaniu W acława zamęt był nie 

do opisania.
Zabierano, rzucano, wynoszono co tylko było 

wartościowego. iSprzęty znikały coraz bardziej, 
zdzierano obicia, firanki i portiery, zdejmowano
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obrazy, rzeźby i przeróżne ozdoby, które W acław 
lubił gromadzić. N a podłodze leżały wysypane 
z biórka papiery bez wartości, stosy listów i foto­
grafii, stare rękawiczki, krawaty, obok potłuczo­
nych szkieł i kotylionowych orderów.

W acław był przy tem wszystkiem obecny. Nie 
patrzał na krzątających się żydów, a jednak zda­
wało się, że poczuwa się do obowiązku cierpieć to 
za winę. Miałażby to być pokuta, którą sam so­
bie zadał? K tóż może odgadnąć. Siedział po­
grążony w zadumie na starogotyckim fotelu i wię­
cej na jego gwarzy widać było męstwa, niźli bólu.

Zbliżył się ktoś do niego i zabrał ten ostatni 
fotel. O parł się o okno i patrzał dalej przed sie­
bie. Zdawał się nie widzieć nic, a  jednak...

Skoczył nagle i pochwycił za rękę któregoś z ży­
dów, zdejmującego portret ojca ze ściany. P o trą ­
ci go na środek pokoju, zdjął obraz sam i powró­
cił na dawne miejsce przy oknie. To było wszyst­
ko, co z swej ruiny unosił.

W  mieszkaniu zrobiło się cicho zupełnie. Z a­
brano już wszystko. W acław został z portretem 
ojca, ale nie patrzał nań. Obaj zdawali się zadu­
mani w tem pustkowiu, jak  rozbitki.

A  kto tu z nich winien?
W acław uczuł na ramieniu lekkie do tkn ię­

cie.
Spojrzał przed siebie.
T o był B olesław .
P atiza ł na niego dziwnie jakimś ciepłym wzro­

kiem, serdecznym i jak  brat ściskał mu rękę.
— Ty?... -  zapytał ścicha Wacław.

Niecli cię to nie dziwi, ani to nawet, źe 
w tej chwili nie ma przy tobie nikogo z przyja­
ciół.

— Miałem ich zawsze przy sobie wielu. Tyś 
się nie zbliżał nigdy, zdawało mi się nawet, że 
mnie unikasz.

— A na co bym ci się był przydał?
W acław potrząsł głową. Rozumiał teraz wiele, 

wiele życia.
-^łe) c° tu myśleć o tem co było, co minęło. 

Aic się zresztą tak  strasznego nie stało. Zdrów 
jestes, a to najwięcej warte.

I  jakoś tak mówił Bolesław gorąco, tak  przyja­
cielsko, ze W acław zdawał się zapominać o tem, 
co zaszło. Lżej mu było na sercu, bo czuł, że 
miał przyjaciela.

bio, choć teraz — zawołał Bolesław.
— Dokąd? — zapytał, wracając do dawnego 

zamyślenia W acław.
— Do mnie.
Popatrzył na niego.
— Do ciebie?
— Ależ naturalnie.

— Do ciebie... — powtórzył jak  echo W acław 
i po chwili objął przyjaciela i przycisnął do 
piersi.

Pierwszy to był przyjaciel w życiu.
— Dziękuję ci, byłem bezradny.
— Cóż to, żartujesz? — zapytał Bolesław we­

soło — dziękujesz, jakbym ci istotnie jaką przy­
sługę wyświadczył.

W  milczeniu poszli.
W acław nie żegnał mieszkania, w którem tak 

wesoło płynęło mu życie.

I I .

W  dwóch małych pokoikach, na trzeciem pię­
trze, mieszkali państwo Studzińscy. Troje ich 
tylko było, więc się mieścili wygodnie. Mąż, żo­

na i córka. On był urzędnikiem miejskim, a choć 
już z górą lat 35 służył, cie mógł się dobić znacz­
niejszej płacy. Czy to, że nie odznaczał się wiel­
kimi zdolnościami, czy że szkół wysokich nie k oń­
czył, czy wreszcie, że był cichy, nie narzucający 
się, nawet nie przypominający się nigdy, dość, że 
nie mógł dojść nawet do kilku tysięcy złotych rocz­
nie. Cóż więc dziwnego, że dom ich był niezamożny, 
ale zawsze schludny i miły ładem, który panował 
wszędzie. Nawykli już do tego życia i nawykli 
do tej myśli, że im podobno lepiej nie będzie. Po­
co by się zresztą łudzić. Starzy byli, więc przy­
szłość dla nich nie istniała. A  jeśli kiedy o niej 
myśleli, to wtedy tylko, gdy spojrzeli na swą jed y ­
naczkę.

Ładne to było dziewczę. Dwudziesta wiosna 
krasiła jej rumiane jagody, czarne oczy świeciły 
żywym ogniem, a włos hebanowy bujnymi sploty 
spływał na ramiona. Zwinna i dowcipna, była 
jakby ptaszkiem, co świegotem ożywiał tę zaciszną 
klatkę.

- -  Helenko, Helenko, co ty się tak  trzpio- 
czesz?—wołała m atka wchodząc do pokoju z kuch­
ni, gdzie była zajęta obiadem — wolałabyś wziąć 
się do jakiej roboty.

Helenka usiadła do fortepianu i zaczęła powta­
rzać nowy jakiś utwór.

— Co ty grasz nowego?
— Przygotowuję się do lekcyi.
M atka wyszła znowu. Helenka pracowała d a­

lej, ale znać było, że to czyniła w tej chwili z mu­
su jakoś. Udzielała lekcyi fortepianu. Trzeba 
było przygotow-ać się dobrze.

W ięc grała.
Ale myśl jej odbiegła gdzieś indziej-
— Ze też mama tylko ciągle mnie do pracy od- 

seła, nawet chwili nie da wytchnienia. A to cza­
sem tak męczy, osobliwie, gdyby się chciało pobu- 
jać  fantazyą, albo napieścić kwiatkami

Helena lubiła kwiatki, lubiała pewno i m arze­
nia, wszak dwudziesty dopiero liczyła rok życia. 
Lecz nie wiele jej na to zostawało czasu. W  do­
mu trzeba było pracować, na lekcyach także, to 
w chwilach od pracy wolnych często przychodziło 
zmęczenie. W tedy musiała szukać odpoczynku, 
z marzeniami koniecznie było wziąć rozbrat. A gdy- 
byż jeszcze ten odpoczynek można było znaleźć 
w domu. Niestety, H elena czuła to, często n a­
wet bardzo jej przykro było, że m atka tej potrze­
by nie pojmowała, tylko zawsze jedno i to samo 
powtarzała.

— Czemu ty nic nie robisz, Helenko?
Przykro było Helence, tem przykrzej, że to

przecież była matka, k tóra swoje dziecko rozu­
mieć, kochać powinna. W szakże H elenka i tak  
bardzo wiele pracowała, z jej rówienniczek, pewno 
żadnaby tem pochlubić się nie mogła. Uczyła 
młode panienki, kształciła się przy tem sama, haf­
towała prześlicznie jedwabiem i zarabiała tem nie 
mało. A  z pracy ciągłej, nieustającej czasem 
głowa bolała, ręce bezwładnie opadały. M atka 
wiecznie milcząca, sztywna i niezadowolona, po­
w tarzała wciąż jedno i to samo.

Ależ to znudzićby mogło.
A  jednak Helenka była wesoła, żartobliwa 

i dowcipna, jakby jej się samo szczęście tylko 
uśmiechało.

Coś w tem musi być ukrytego.
Istotnie było coś ukrytego, ale między kartkam i 

nut, które Helenka teraz przerzucała.
Ćwiartka papieru, nie różowa, nie wonna, a j 

dnak pochwyciła ją  H elenka z niedoopisania r 
dością. Drobnym, a wyraźnym charakterem, był

wypisanych kilka ustępów z najnowszych poezyi 
Konopnickiej, a u dołu drobniej jeszcze urywek 
inny. Helenka zawisła wzrokiem na tych wła­
śnie słowach:

„Gdy cię nie widzę, nie wzdycham, nie plączę, 
Nie tracę zmysłów, kiedy cię zobaczę,
A jednak , gdy cię długo nie oglądam,
Czegoś mi braknie, kogoś widzieć żądam 
I tęskne sobie zadaję pytanie,
Czy to je s t przyjaźń, czy to  je s t  kochanie...?”

S^yby to można opisać ten promień, który 
teraz wytrysnął z ócz, tę radość, która rumieńcem 
oblała twarz dziewczęcia. Lecz trwało to tylko 
chwilę. Drzwi od kuchni się otworzyły.

Helenka grała z całą uwagą, zwrócona ku nu ­
tom i klawiszom.

M atka przeszła się, jakby śledząc po pokoju, 
niby czegoś szukała i wyszła.

Helence wyrwało się mimowolne westchnie­
nie.

W  pół godziny potem przestała Helenka grać. 
Z akrzątała się koło stołu; nakryła do obiadu, 

starła tu  i ówdzie pył z sprzętów, poprawiła coś 
koło firanek i w sam czas była gotowa, gdy wszedł 
ojciec.

Podbiegła ku niemu, ucałowała go, za co do­
stała  pocałunek w czoło i zapytała wesoło:

— J a k  się tatko ma?
— Ot, jak  zwykle, głodny jestem.
Nie zdziwiła jej wcale ta  odpowiedź na ser­

deczne pytanie, przywykła już do tego od dawna. 
Z ajrzała tylko do kuchni, czy matce nie moźnaby 
w czem pomódz i za chwilę siedzieli wszyscy 
u stołu.

Po obiedzie ojciec palił fajkę, m atka drzemała 
na sofce, a Helenka cichutko usiadła przy oknie 
i czytała.

Spokojnie, cicho, niemal martwo było teraz 
w mieszkaniu Studzińskich.

Takiem było ich życie już od dawna.
Co prawda nie wesołe.
D la starych to wystarczało. Czy dziewczę mło­

de nie zatęskniło kiedy do najmniejszej choćby 
odmiany?

Może, a może ją  nawet znalazło.
Około godziny piątej przybył gość.
Był to znajomy nasz, Bolesław Trzaskowski. 
W itali go, jak  dobrze znajomego, codziennego 

gościa. On matkę z wielkiem uszanowaniem uca­
łował w rękę, serdecznie, a poufałej pozdrowił oj­
ca; panna mu rączkę podała, którą gorąco uści­
snął.

— Jakże się łaskawi państwo miewają? — za­
pytał.

— Pani dobrodziejka? — dodał, zwracając się 
do matki.

— Dziękuję, dość dobrze.
— Jakże zdrowie, mówił mi pan wczoraj, że 

pani trochę cierpiąca.
— Zwykły ból głowy.
— Ale już przeminął? — mówił Bolesław dalej, 

pytając.
— Prawie.
Dziwna tam panowała atmosfera, chłód zdawał 

się wiać jak iś nieprzyjemny. Wszyscy byli mil­
czący. Ojciec nie przywykł wiele mówić, bo go 
żona zaraz nagabywała, że gada bez sensu, m atka 
najczęściej chora i niezadowolona, wyglądała jak-

- by żal miała do losu. Jed n a  tylko Helenka, ra-
- daby mówić jak  najwięcej, ale się bala m atk i; 

która jej-najczęściej przerywała:



-  88 -

— Ty bo byś ty]ko ciągle gadała.
Wówczas Helenka milcząc spuszczała oczy

i czekała, aż ją  znowu kto zagadnął. Najczęściej 
czynił to Bolesław.

On jeden pracował za wszystkich. Opowiadał 
wszystkie nowiny, zapytywał, zapytywany obja­
śniał, odpowiadał obszernie, słowem znać po nim 
było, że pragnął choć trochę ożywić towarzystwo. 
Prawda, że będąc prawie codziennym gościem, 
mógł był już poznać państwa Studzińskich dokła­
dnie i to mu tę pracę ułatwiało; ależ znowu tak 
codziennie bawić znudzoną panię i milczącego 
■pana, to mogło zmęczyć najsilniejszego.

A jednak on trw ał w tej pracy, za całą nagro­
dę i zachętę zarazem mając tę myśl, że tem spra­
wi przyjemność Helence, a co ważniejsza, że to je ­
dyny sposób mówienia także z nią, patrzenia w jej 
piękne oczy. Chętnie się poświęcał, byle być przy 
Helence, w której, jak  łatwo odgadnąć kochał się.

— W czoraj pan na nas nie był łaskaw ,—zapy­
ta ła  Helenka z wyrzutem — tak  z upragnieniem 
czekałam na książkę, którą pan przyrzekłeś.

Bolesław rozumiał, że to jego bardziej pragnę­
ła  Helenka widzieć, jak  książkę.

— A ni dziś jej nie przyniosłem. Proszę mi 
wybaczyć, miałem wczoraj bardzo ważny obowią­
zek do spełnienia.

—- A  to jaki? — zapytała pani.
— W prowadziłem do siebie gościa, któremu 

z całą przyjacielską opieką się oddałem.
— Czy znamy go?
— Owszem. Z nazwiska i poniekąd z moich 

opowiadań, to W acław Juściński.
— Ah! — zawołali wszyscy.
Bolesław opowiedział wszystko.
— Jak i pan jesteś dobry — zawołała Helenka 

z żywością.
M atka popatrzyła na nią sucho.
— Jestem  najmocniej przekonany, że mój cho­

ry wyleczy się niedługo zupełnie. Cieszyłbym się 
bardzo, gdyby się podniósł i pracą wybił na 
wierzch. O ile go znam zasługuje na to i potrafi. 
N a takie wychowanie, jakie odniósł i warunki ży­
cia, w których go porzucono zawcześnie, bez prze­
wodnika, nie było innej rady, jak  ostateczną k a­
tastrofą oprzytomnić go. Bolesne to niezawodnie, 
ciężkie w pierwszej chwili, ale zbawienne.

— Gorliwie się pan nim zajmujesz — wtrąciła 
pani.

— Zdaje mi się, żem tak  czynić powinien. On 
nie ma nikogo.

— Lecz i pan nie miałeś nikogo, coby ci po­
mógł, a przecie on byłby się nie poczuwał do obo­
wiązku podania panu dłoni — ciągnęła sucho da-
lej-

— Był mi zawsze życzliwym. A  zresztą, mię­
dzy mojem, a jego położeniem, to wielka różnica. 
J a  od pierwszej chwili byłem pozostawiony same­
mu sobie, więc też wcześnie nawykłem do pracy 
i ona dla mnie chlebem powszednim. On wycho­
wał się w innych warunkach, o pracy nie ma pe­
wno pojęcia. Cóż mi to szkodzi, że go wesprę czy 
radą, czy doświadczeniem, pouczę, jak  to przebi­
jać  się przez życie. Największą dla niego w tem  
położeniu pomocą jes t życzliwość, serce przyjaciel­
skie, które nie pozwoliło myśleć o rozpaczy.

— Przyznaję się otwarcie, że podziwiam w pa­
nu tę życzliwość, dla kolegi, któryby dla pana pe­
wno takim  nie był w podobnem położeniu — ode­
zwała się znowu pani Studzińska.

— Albo to wy go z jego dobroci nie znacie?— 
wtrącił Studziński.

— Dziękuję za pochwały. Nie zasłużyłem na 
nie — odpowiedział skromnie Bolesław.

— Ale wracając do W acława, powiem państwu, 
że się w pierwszej chwili obawiałem o niego. P a ­
miętam, raz gdym był u niego, mówili z drugim 
kolegą o bankructwie. Z  okropnym chłodem 
i spokojem powiedział wówczas, że gdy wszystko 
straci, zastrzeli się.

— Taki młody człowiek — odezwała się w pół 
z podziwem, pół ze strachem Helena.

— Czyś mu pan to teraz przypomniał? — zapy­
ta ła  pani.

— Niechże Bóg broni. Ale wspomnienie tych 
słów jego, kazało mi być przy nim. Oto jedna 
z pobudek, dla których pospieszyłem do W acła­
wa, a następnie wziąłem go do siebie. Byłem 
ciągle przy nim. A  kiedy o szarej godzinie sie­
dzieliśmy przy sobie, jak  przyjaciele, ścisnął mi 
dłoń i powiedział:

— Bałeś się mego samobójstwa?
Nie odpowiedziałem nic.
— Myślałem niegdyś, że tak  zrobię — ciągnął 

dalej — wiesz, dziś nie miałbym siły.
Nie wiem, czy widział smutek na mej twarzy, 

bo zawołał wesoło:
— Nie obawiaj się, żydzi zabrali nawet rewol­

wer.
W  słowach tych przebijał jeszcze ból. Powoli 

uspokajał się, a dziś już mówiliśmy o tem, czemby 
się najlepiej zająć.

— Sądzisz pan, że mu się uda znaleźć jakie z a ­
jęcie?

— Owszem, prawie pewny tego jestem. W a­
cław ma wiele zdolności. Dawniej rysował wiele 
i z zamiłowaniem. K ilka nawet projektów archi­
tektonicznych bardzo się znawcom podobało. Mam 
nadzieję, że u każdego z naszych architektów 
znajdzie pracę. Mówiłem już nawet ze znajo­
mym w biórze technicznem.

— Szczerze się pan nim zajmujesz.
— O ile mogę.
— Ale, czy wart on tego?
— Sądzę, a dla przekonania państwa p ragnął­

bym go nawet kiedy tu przyprowadzić. Czybyście 
państwo tylko pozwolili? — pytał prosząc.

— Skoro go pan tak zachwalasz.
— Przyzna mi pani po poznaniu słuszność. Do 

tej prośby skłania mnie i to jeszcze, że wiem, jak  
zbawiennie na niego wpłynąć może nowe, niezna­
ne mu towarzystwo, w którem znajdzie zapomnie­
nie dawnego szumu i bogaty pokarm dla schorza­
łej duszy.

— Widzicie go, jakie nam komplimenta p ra­
wi — zawołała z uśmiechem zadowolenia pani — 
byle tylko przysłużyć się swemu Benjaminkowi.

— Tego mi pani za złe nie weźmie, że komuś 
dobrze życzę, a komplementem proszę nie nazy­
wać słów prawdy.

Bolesław zabawił do godziny dziewiątej, poczem, 
jak  zwykle pożegnał Studzińskich i powrócił do 
domu.

Takiem było ich życie.
Dzień podobny do dnia, bez zmian i wypadków. 

Czy byli z tego zadowoleni, któż wiedzieć może. 
Może nawet o tem nie myśleli. Osobliwie starzy. 
D la tych teraźniejszości nie było. W egetowali 
jakoś, ale podobni byli raczej do śpiących w le­
targu, niż do żyjących.

Z a to Helenka i Bolesław żyli życiem podwój- 
nem: teraźniejszością i przyszłością. Teraźniej­
szość liczyli na spojrzenia, półsłówka i westchnie­
nia czasem, przyszłość malowali różowo, wierzyli 
w nią i tęsknili do niej.

Bolesław wracał do domu.
A  któż on był?
Powiedzieliśmy już, że był w szkołach kolegą 

W acława, że był biedny, lecz widzieliśmy zara­
zem, że był młody, pełen nadziei, że wierzył 
w przyszłość, którą miał zdobyć pracą. D la b ra­
ku funduszów przerwał studya, a zniewolony szu­
kać utrzymania, przyjął pracę w biurze technicz­
nem. Był pracowity, ztąd też ceniony i lubiony, 
ale jakoś mu się nie wiodło i ani awansu, ani tak  
potrzebnego podwyższenia płacy nie mógł się do­
czekać. Przyrzekali mu często, zapewniali na­
wet, ale jakoś wszystko to kończyło się obie­
canką. Inn i szli naprzód, lecz Bolesław tłoma- 
czył to sobie, że oni zasłużyli na to pracą czy zdol­
nościami, skromny był i nie przeceniał się nigdy. 
Nie trac ił zresztą ani fantazyi, ani nadziei. P o ­
cieszał się i mówił: jakoś to będzie. Nie była to 
lekkomyślność, lub niedbanie o przyszłość, ale 
wiara w słuszność i wielka cierpliwość.

Jeżeli ta  przyszłość troszczyła go kiedy i czę­
sto zawody smuciły, to jedynie dlatego, że w jej 
polepszeniu upatryw ał szczęście. Szczęście to, 
o którem marzył widział pięknem, bardzo pięk­
nem, bo dzielonem z ukochaną Helenką. I  nie 
dziwmy się wcale młodemu marzycielowi, że p ra­
gnął skromnego kącika, byle własnego, byle w nim 
mógł żyć z tą , którą chciał nazwać żoną.

Skromne* ciche to były marzenia, a wiara w ich 
urzeczywistnienie była życiem Bolesława; ona koi­
ła  rany i bóle, które odnosił w życia zapasach, ona 
go karm iła wróżbą lepszej, szczęśliwej przy­
szłości.

(D. c. n.)

J A R O S Ł A W  Y R G H L 1 C K I
i jego tragedya

Napisał

Z e n o n  P r z e s m y c k i .

(Dokończenie.)

Zbyt niedyplomatycznie postępowała Ludm iła 
i z całem pogaństwem, którego głównym przed­
stawicielem jest W ietrusz. Zapominała, że reli- 
gia to nie jest coś, co się odrzuca, ja k  łachman 
niepotrzebny; że każdy ceni swą wiarę, jes t do 
niej przywiązany, uważa ją  za dobrą i w miarę 
przeciwności tem goręcej ją  kochać zaczyna. Nie 
rozumiała tego, że zbyt gwałtownem postępowa­
niem można doprowadzić pogan do szaleństwa, 
można z nich zrobić demonów, nie cofających się 
przed niczem, aby tylko pomścić wszystkie znie­
wagi wyrządzone ich religii. T aką szatańską de. 
moniczną postacią zrobił W ietrusza brak dyploma- 
cyi ze strony Ludmiły. Śród okazałych gajów 
swej Świętej ojczyzny:

Gdzie przez wierzchołki dębów stuwiekowych 
Ukradkiem blaski wpadały zachodu,
Gdzie świętych ptaków rój wolno ulatał,
Gdzie przez gnijące olbrzymie pnie drzewne, 
Zdrój święty toczył pieniste swe fale,
Gdzie w skałach dawnym olbrzymom podobnych, 
Stały posągi bogów nieśmiertelnych;
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ta m  W ie tru sz  b y ł p o gan inem  z p rzek o n an ia , k o ­
ch a jący m  go rąco  w iarę  ojców  sw oich, lecz n ie  czu ­
ją cy m  jeszcze te j szalonej n ienaw iści do ch rześc ian  
j a k ą  zbudz iło  w se rc u  je g o  gw ałtow ne postępow a­
n ie L u d m iły . T u ta j  s ta je  się zaciek łym  fa n a ty ­
kiem , chcącym  b ąd ź  co b ąd ź , jak iem ik o lw iek  ś ro d ­
k am i zem ścić się s tra sz n ie , k rw aw o, p iek ie ln ie  n a  
św ię to k rad cach  śm iących  lżyć je g o  bogów. Z n a ­
laz łszy  w D ra b ó m irze  n a tu rę  odpow iedn ią  do sw o­
ich  planów , s ta je  się o d tą d  je j  złym  duchem , n ie  
d a je  je j  się op am ię tać , p c h a  j ą  n ap rz ó d , p rz y tłu ­
m ia  w je j duszy  w szystk ie lep sze  popędy. G dy  
D ra h o m ira  podczas ob lężen ia w K a z in ie  u cz u ła  s ię  
p o ruszoną  słow am i m odlitw y, odm aw ianej przez 
sy n ó w :.

„Boże, ty  nam  odpuść,
J a k  m y odpuścim  naszym  w inow ajcom .”

W ie tru sz  w yszydza gorzko  to  je j w zruszenie:

M y im  odpuścić? O  p ię k n a  zasada!

Id ź -że  więc te ra z  i odpuść L u d m ile ,
Z e  od m a łżo n k a  cieb ie oderw ała!
Z e  m iędzy serce  tw o je  ta k  gorące 
A  se rc a  dzieci tw oich  ta k  n iew inne 
P o w ia ła  m roźnem  tch n ien iem  innej w iary! 
O dpuść je j za tem , że z głowy koronę,
K tó r a  p rze d  n iebem  to b ie  się należy ,
Ś c ią g a  ci! S ta ń  się za tem  ch rześc ianką!

I  ta k  n ap rz e m ia n  szydzi i p rzy p o m in a  je j obo­
w iązki w zględem  bogów, aż  w JD rahom irze ro zb u ­
dza się c a ła  d aw n a  zac iek ło ść  i n ienaw iść  d la  
chrześcian .

A  z ja k  s z a ta ń sk ą  rad o śc ią  zw iastu je  D rah o m i- 
rze schw ytan ie posłów  L udm iły :

O św ietne łow y dzisie jsze i dzień  też!
O bfita  zdobycz! sęp , je le ń , w ieprz dzik i,
B y ś  z okiem  lśn iącem  ja k  b la sk  s ta li n a g ie j, 
W szy stk o  to  fraszki! coś lepszego  m am y!
T u  n a  tym  szm acie

(podnosi p e rg am in ),

s łu c h a j, k siężno  p an i, 
l u  ziem ię czeską sp rz e d a je  L u d m iła ,
K ie  ty lko  ziem ię, lecz ciebie z synam i,
T ro n , P ra g ę , n aw e t i W yszogród  s ta ry , 
W szy stk o  sp rze d a je  za n ic  P taszn ikow i!

A  po tem , w iedząc, że w poselstw ie byli też  W a ­
cław  i B olesław , n ic  o tern n ie  m ówi D rahom i- 
rze , bo:

M iłość m acie rzy ń sk a  
J e s t  ś lepa  -  jeszcze i w o s ta tn ie j chw ili 
M o g ła  by w yrw ać m i z r ą k  m o ją  zdobycz!

J a k  sz a ta ń sk ą  rad o śc ią  w ybucha — w K a z i-  
uie , gdy mówi:

P ow iod ło  m i się lep ie j niż m yślałem !
W  swym spraw ied liw ym  gniew ie n ie  k a z a ła  
M i staw ić w ięźniów  p rzed  sw oje oblicze,
L ecz p o tę p iła  ich  w szystkich! W yborn ie!

O n wie, że D ra h o m ira , z n a n a  m u dobrze ze swej 
gw ałtow ności a  w zburzona poselstw em , z a m o rd u ­
je  L u d m iłę . P o zo s ta je  więc ty lko  pozbyć się  B o ­
lesław a i W a c ław a , a  zg in ą  wszyscy s tronn icy  
ch rześc ian izm u i pogaństw o znow u zakw itn ie , ja k

ongi. T o  też  szalonem  un iesien iem  b rzm ią  jeg o  
słowa:

T e ra z  w mej ręce głow a tego g a d u ,
I  ja  j ą  zdepczę!

W ie tru sz a , za iste , n a z w a ć  m ożna sza tanem , s t r ó ­
żem, złym  duchem  D rah o m iry : 011 j ą  doprow adził 
aż  do sam obójstw a, a  w szystko to  d la  swojej idei, 
d la  p rzyw rócen ia  pog ań stw a. G d y b y  D ra h o m ira  
p rz y ję ła  w iarę  ch rześc iań sk ą , W ie tru sz  p o s ta ra ł­
by  się ta k  u su n ą ć  j ą  z d rog i, ja k  u su n ą ł L u d m iłę  
i ch c ia ł u su n ą ć  W acław a  i B o lesław a.

P o s ta ć  to  o wysoce p o n u ry m  i g roźnym  ko lo ry ­
cie. T o  w cielona id e a  ro zpaczn ie  b ro n iąceg o  się, 
n ie  p rzeb ie ra jąceg o  w śro d k ach , a  pom im o to  g i­
nącego  pogaństw a.

B a d s ła w , c z w arta  g łów na p o s ta ć  w tra g e d y i, 
sam  się ok reśla , m ów iąc do P a w ła :

P a tr z ,  księżę P aw le , ja m  B a d s ła w  ze Z licka! 
S ta ry  p o g an in , choć m łody wojwoda!

A  po tem  w rozm ow ie z D ra h o m irą :

D B A H O M IB A .

Czyś gotów  zaw sze być m o ją  obroną?

B A D S Ł A W .

Z aw sze, dopók i p raw o  będz ie  z to b ą .

I s to tn ie  je s t  to  s ta ry  p o g an in , k tó ry  w o la ł się 
n a ra z ić  n a  n ie łask ę  k sięc ia  W ra ty s ła w a , niż r z u ­
cić w iarę ojców, a  to  n ie  p rzez  fan a ty zm , nie p rzez  
naw ykn ien ie , lecz w sk u te k  w yrozum ow anego 
p rze k o n an ia , że ty lko  p rzy  te j w ierze Czechy i s t ­
n ieć m ogą a  p rz y jm u ją c  ch rześc iaństw o , w p ad n ą  
w ręce  N iem ców . I  w rzeczy sam ej, ów czesne z a ­
chow anie się duchow ieństw a, u trzy m u jąc eg o  c ią ­
g łe  s to su n k i ze swem i m e tro p o liam i w N iem czech , 
u sp raw ied liw ia ło  p o n ie k ąd  ta k i  pog ląd .

B a d s ła w  je s t  cz łow iekiem  s ta ły c h  p rzek o n ań , 
o b d arzo n y m  p o tę żn ą  s iłą  woli. M a  on n a  celu 
dobro  k ra ju  i pośw ięca d la ń  naw et swe osobiste  
uczucia , lecz dob ro  k r a ju ,  je g o  zdan iem , je s t  n ie ­
ro z łączn e  z m ożnow ładztw em , k tó reg o  bronić u w a­
ża sobie za św ięty  obow iązek . D ra h o m ira  znów 
w id zia ła  ja sn o  złe s tro n y  p o d z ia łu  k r a ju  n a  m nó­
stw o p raw ie  n iezaw isłych  p ań stew ek , w id z ia ła , że 
w ładza  p raw ie  n iem ożliw a w ta k ie j ziem i, a  p rzy- 
te m  dum ę je j o b u rz a ła  z b y tn ia  pew ność sieb ie  
m agnatów  czeskich , ona by ch c ia ła , żeby oni „n a  
W yszo g ró d  ty lko , ja k  n a  słońce z p ro ch u  pog lą- 
d a li trw ożliw ie .”

Oczywiście ze tk n ięc ie  się  ta k ic h  dw óch p o tę ż ­
nych  ch a ra k te ró w  w ręcz z p rzeciw nem i p o g lą d am i 
m u sia ło  sprow adzić k a ta s tro fę , k tó re j o fia rą  p a ­
d ła , ja k  tu ta j ,  D ra h o m ira .

I D la  u zu p e łn ie n ia  c h a ra k te ry s ty k i osób w y stę ­
p u ją cy c h  w „D ra h o m irz e " , w ypada mi je szcze 
w spom nieć o P a lh o j u . J e s t  to  ep izodyczna p o ­
s ta ć , g a d u ła , p ija k , m a ją c a  n a  ce lu  o słab ien ie  
zb y tn ie j g rozy  o b razu , a  k tó re j znaczen ie  w ybor­
n ie  o k reś la ją  w łasne słow a D rah o m iry :

D ziw n a to  losów ig ra sz k a ,
Z e  gdzie  dw a św ia ty  śc ie ra ją  się z sobą,
Z aw sze się z jaw i ja k i  śm ieszny  k a rz e ł,
B y  koniec nie b y ł za n ad to  trag iczny .

Z  k ró tk ieg o  tego , w w ielu  m ie jscach  bardzo  
n ie d o k ład n e g o  rozb io ru , czy te ln ik  może sob ie  j e ­

d n ak  uprzy tom nić  w sp an ia łą  budow ę i m istrzów  - 
sk ie szczegóły  te j trag e d y i.

Ś c ie ra ją  się tu ta j  różne św iaty : pogaństw o 
z ch rześc iaństw em  i m ożnow ładztw o z jedyno- 
w ładztw em . W y ra zem  pierw szego i o sta tn ieg o  
je s t  D ra h o m ira . J e s t  ona ja k b y  sk a łą , p o tężn ą  
w praw dzie i w yniosłą , lecz w k tó rą  z dw óch stro n  
dw a p rą d y  b iją . N ie  m oże się  też  ostać , m usi 
upaść , lecz u p a d a  z honorem  i dem oniczną p o tęg ą  
swego c h a ra k te ru  aż do końca zysku je  n a sz ą  sym - 
patyę.

„ D ra h o m ira ” je s t  tra g e d y ą  zupe łn ie  ró żn ą  | 
od płodów  francuzk iej m uzy dzisie jszego  w ie­
k u , do k tó ry ch  naw ykliśm y. T u  w alczą dw a św ia­
ty , w ynik te j w alki w szystk ich  obchodzi, w dz i­
siejszej zaś szkole śc ie ra ją  się ty lko  po jedyńcze 
idee obchodzące oddzielnych  ludzi, oddzielne ich  
k lasy , lecz bynajm n ie j nie narody , a tom  bardz ie j 
n ie  ludzkość ca łą .

Ś w iat poczyna się  ju ż  nieco przesycać owemi 
d o k try n am i w yg łaszanem i pod  p o k ry w k ą d ra m a ­
tu  lu b  tra g e d y i. P a r ę  o sta tn ich  d ram a tó w  fran - 
cuzkich , c ieszących  się  w ielk iem  pow odzeniem  n a  
scenach  te a tró w  p ary zk ich , ja sn o  św iadczą o zm ia­
n ie  k ie ru n k u  w li te ra tu rz e  d ram a ty cz n e j. W obec 
tego , nadzw yczaj in te re su ją co  p rze d staw ia  się ty l­
ko co ro ze b ra n a  p rzez  n as  tra g e d y a  J a ro s ła w a  
W rc h lick ieg o . D a je  n am  ona to  w łaśn ie, o co 
p różno  w ołaliśm y ta k  d ługo:

„M niej d o k try n y , w ięcej życia!”

Y O G A D A N K A .

K a ż d y  w ypadek , w chw ili, w k tó re j w ydarza  
się, zd a je  się n am  b a rd z o  w ażnym , a le  ro z trzą san y  
po up ływ ie  choćby ty g o d n ia  p rzed staw ia  się c z ę ­
sto  zupe łn ie  inaczej. C zas stanow i pew ne k ry - 
te ry u m  w rzeczach , czy to  h is to ryczne j, czy też spo ­
łecznej doniosłości, d a je  m ożność n am y słu , u spo­
k a ja  nam ię tnośc i, je s t  o jcem  rozw agi, k tó re j b ra k  
ty lko  szkodę p rzynosi.

P o d  w rażen iem  chw ili sąd z i się w szystko in a ­
czej —  przedew szystk iem  n ie  często  je s t  się śle­
pym  i g łuchym  n a  p raw dę.

N ie  d arm o  to  w o ła ł J .  U . N iem cew icz w jednej 
z swych b a jek :

„O św ięta praw do! m ieszkaj zawsze z nam i. 
C iebie my ślubem  wzywamy życzliwym,
N iechaj nas tw o ja  p o chodn ia  oświeca,
N iech b łąd  n iezgody w p ośród  nas n ie w znieca.

T ym  razem  słow a te  podyktow ało  n am  za s ta n o - 
w ienie się n ad  w ażnym  bardzo , a  sm u tn y m  o b ja ­
wem  w naszem  dzienn ikarstw ie . K to  ty lk o  u w a ­
żnie ro zczy tu je  się w czasop ism ach  naszy ch  w ar­
szaw skich 1 p row m cyonalnych , sp o s trz e g ł n ie z a ­
w odnie w -zrastającą od pew nego  czasu  ch ę tk ę  do- 
gryzków  polem iczno-saty rycznych . N ie  chcem y 
b ynajm nie j g łosow ać za  zu p e łn em  usun ięciem  po ­
lem iki. T o  n iepodobna, zd a n ia  n ie  m ogą się n i ­
gdy  zupe łn ie  zgadzać, za sad y  i  p rz e k o n a n ia  ro z­
b ie g a ją  się często w prostu  p rzeciw nych  k ie ru n k a ch . 
L ecz idzie tu  o rzecz ła tw ie js z ą  do o siąg n ięc ia , 
a  kon ieczną.

B zeczą tą  d ro b n ą  n a  pozór, je s t  przyzwmitość 
i grzeczność w sp rzeczkach  gazec ia rsk ich .



Grzeczność nie jest rzeczą błahą ani małą, po­
wiedział Mickiewicz, trzeba się je j uczyć długo, 
lecz niemniej nas obowiązuje. Jeżeli jej wyma­
gamy od ogółu ludzi, ileż bardziej surowi powin­
niśmy być w wymaganiu tern, gdy idzie o  lite ra ­
tów.

A  jednak fakta dowodzą, 'że wielu przeciw tej 
zasadzie grzeczności grzeszy. Polemiki prowadzą 
się już często nie w imię zasady, lecz dla samej 
kłótni, dla zgnębienia przeciwnika i zmiażdżenia 
wobec czytających. Taktyka to fatalna, bo trafia 
ja k  miecz obosieczny w walczących. Obie strony 
na tem cierpią a cierpią nawet ci, którzy wcale 
w sporach tych nie biorą udziału, bo przez tego 
rodzaju szermierki dyskredytuje się wobec czyta­
jących cale piśmiennictwo.

F ak ta  na których opieramy nasze twierdzenia, 
nie są bynajmniej,odosobnione. Nie chcemy ich 
wymieniać unikamy podobnych spraw zawsze, 
wiedząc iż one nigdy dobrych owoców nie wyda­
dzą.

Poruszyliśmy wszakże tę  kwestyę dlatego, że 
stała się powodem do projektu założenia w W a r­
szawie koła literackiego. Oprócz innych celów, 
miałoby „Koło literackie” i cel godzenia waśni 
osobistych, niedopuszczania, aby się przedostawa­
ły, aż wT łamy pism.

Miejmy nadzieję, że projekt wobec gwałtownej 
potrzeby i usilnych starań przyjdzie do skutku.

Zostawmy literatów, a przejdźmy w sfery ma­
luczkich, w których się także literaturą zajm ują. 
Ileż to starań robiono, aby lud nakłonić do czy­
tania, rozdawano książki i pisma darmo, sądząc, 
że ubóstwo i wrodzona wieśniakowi oszczędność 
stoją na przeszkodzie szerzeniu światła. Środek 
ten nie okazał się dobrym. Przekonano się, że 
tylko ta  książka wywrze wpływ na wieśniaka, któ­
rą  sam kupi, a tem samem będzie ją  musiał czy­
tać, aby przecież grosz jego nie był na marne rzu­
cony.

Zamiłowanie do książek wzrasta u ludu, powoli 
wprawdzie, lecz nie odrazu K raków  zbudowany. 
Oto fakt, godny zaznaczenia. Powinniśmy go za­
pisać złotemi głoskami.

Zebranie gminne w Niędrzwicy, w powiecie lu ­
belskim uchwaliło założyć ze sktadek w gminie 
czytelnię!

Ileż to wiary n^ewa w ten lud, ile pozwala pięk­
nych rokować nadziei? Zresztą nie wątpiliśmy 
ani na chwilę o wartości moralnej naszego ludu, 
trzeba mu tylko przewodników, którzyby ciągle 
jego dobro mieli na oku. I  takich nie brak, bo 
oto drugi fakt zapiszemy.

Ksiądz Momontowicz założył pierwszy sklep 
w osadzie Drzewicy, a spowodowała go do tego 
głównie chęć uwolnienia włościan od wyzyskiwań 
przekupniów. Sklep ten będzie kupującym do­
starczał towaru dobrego, a niezawodnie znacznie 
taniej, aniżeli to dotąd otrzymywali.

Takich księży oby było więcej!
Na kaźdem polu potrzeba ludzi gorliwych, chęt­

nych do pomagania tym, którzy istotnie potrzebu­
ją  pomocy.

W  pismach codziennych spotykamy głosy, wzy­
wające do niesienia pomocy uczącej się młodzieży. 
Może nie wszystkim wiadomo, że obecnie wpiso­
we podwyższono z 15 na 20 rubli, a tu zamożność 
młodzieży wcale się nie powiększa. Do nauki 
garną się gorliwie, gdy przychodzi pora zapłace­
nia taksy ciężka troska osiada na czołach młodzie­
ży biednej, a żądnej nauki. Dziś więc bardziej 
aniżeli kiedy zachęcamy naszych czatelników do 
nadsełania, choćby drobnych datków na wpisy.
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Ziarnko do ziarnka, uzbiera się miarka. Z dat­
ków, na które bez ujmy będzie się mógł każdy 
zdobyć, złoży się suma, która niejednemu ucznio­
wi zapewni możność korzystania z nauki, a tem 
samem i przyszłość.

K ilka jeszcze projektów w części pewnych, 
w części dopiero rzuconych.

Oto warszawskie towarzystwo dobroczynności 
ma założyć filię, która się zajmie usunięciem że­
bractwa. N a utworzenie osobnego stowarzysze­
nia, jak  to gdzieindziej istnieje, zbyt wieleby trze­
ba czasu, a to sprawa, która nie powinna iść 
w odwłokę.

Usunięcie żebraniny ulicznej podwójny ma cel. 
N a pierwszem miejscu leży bezwątpienia cbęć 
uchronienia prawdziwie biednych od ostatecznej 
nędzy, a wyzyskiwaczy miłosierdzia publicznego 
zmusić do pracy.

Domy pracy za granicą są najlepszym dowo­
dem, że przy umiejętnem kierownictwie da się 
wiele sił zużytkować, które dotąd zupełnie m ar­
niały a więc żyć musiały pracą innych. .

D rugi projekt trochę odleglejszy, nie sądzimy, 
aby mógł rychło wejść w- wykonanie. Idzie tu
0 zrobienie rzeczy wielkiej, olbrzymiej doniosło­
ści, lecz trzebaby wpierw zwalczyć przekonania, 
przesądy i upór.

Mamy tu na myśli projektpodanyprzez „A llian­
ce Israelite”, żądający przeniesienia sabatu na 
niedzielę. Powody takiego żądania są bardzo wa­
żne, w Ameryce dawno już to nastąpiło, a w W ar­
szawie pracują już nad tem podobno dwaj gorli­
wi propagatorzy.

Potrąciliśmy o Amerykę. Nie chcemy tu mó­
wić jak i wpływ ona na Europę wywiera, ale to 
pewna, że z nią coraz bardziej jesteśmy związani. 
Liczba wychodźców7 nie zmniejsza się wcale, ow­
szem wzrasta nawet i coraz to nowe osady pol­
skie powstają w Stanach Zjednoczonych.

Jednym  daje Ameryka bogactwa, innym roz­
głośną sławę, innym zaledwie chleb codzienny i to 
zapracowany ciężko. W  pośród coraz cięższej 
walki o byt, nie zapominają tam o kraju rodzin­
nym, pomimo olbrzymiego przedziału lądami
1 oceanami.

N a te stosunki zwracamy uwagę głównie z po­
wodu artykułu, jak i jeden z wychodźców pomie­
ścił w „Frank Leslies” o smutnem położeniu P o ­
lek w Ameryce. Ale z opowiadań tych, którzy 
długie lata w Stanach Zjednoczonych przebywali, 
pozwolilibyśmy sobie sądzić inaczej. K rzepią tam 
ducha jak  mogą; tea tra  amatorskie, zebrania, 
a wreszcie pisma są silną dźwignią.

Przed rokiem niespełna, czytaliśmy list prywa­
tny jednego z naszych kapłanów, który się gorli­
wie zajmował nowozałoźoną osadą polską w A m e­
ryce. Jakże rzewne to było malowidło! A  jednak 
ani jednego dyssonansu tam  nie spotkaliśmy. W ia­
ra  opromieniała słowa tego pasterza, który był oj­
cem duchowym gromadki, cisnącej się w niedzie­
le i święta do kościółka, skleconego z desek, gdzie 
całą ozdobą był krzyż drewniany. W e Lwowie 
zebrano trochę książek, przyborów kościelnych, 
nauczycielki szkoły imienia Czackiego kupiły ko­
ciołek miedziany na wodę święconą, p. Moser ofia­
rował dzwon niewielki i posłano to wszystko w7 da­
rze dla osady. Po upływie kilku miesięcy czytali­
śmy list drugi, opis nabożeństwa w przystrojonym 
kościółku i życia osady, dla której książki z kraju 
przysłane były skarbem prawdziwym. I  znowu ta  
sama rzewność wiała z listu, ale pomimo całej 
szczerości, z jaką był pisany, nie dopatrywaliśmy 
się śladu skargi.

A jeśli dodam, że w długich rozmowach z roda­
kiem naszym Julianem  Horainem, który część ży­
cia przepędził w Stanach Zjednoczonych i w ży­
ciu polskich osad żywy brał udział, wypytywałem 
się o najdrobniejszy szczegół dotyczący stosun­
ków Polaków i Polek w Ameryce, to pozwolą Czy­
telnicy, że stanowczo odeprę zarzuty wpomniane- 
go artykułu.

Mamy wiarę w naszą siłę moralną, która i po 
za oceanem nie zmniejsza się, a co do kobiet, to 
wiara ta  jeszcze jes t silniejszą. One pielęgnują 
rodzinę, one w zaraniu życia grzeją serca młode 
i karmią duszę i wierzymy, że zatrutego dziecięciu 
nie dadzą pokarmu.

Es. Zet.

P R Z E G L Ą D  L IT E R A C K I.
F. E. Raynal. Rozbitki, albo dwudzi ‘stornie- 

sięczny pobyt na wyspach Auklandzkich, opowieść 
prawdziwa. W ydanie drugie, W arszawa 1883 
rok.

W drugiem już wydaniu i nader starannym tło- 
maczeniu, firma M. Orgelbranda daje naszej do­
rastającej młodzieży, nadzwyczaj zajm ującą i po­
uczającą książkę, treść której stanowi opis 20 mie­
sięcznego przymusowego pobytu na wyspach A u ­
klandzkich. Opowiadanie całe budzi wiele zaję­
cia, tak ze względu na część opisową jak  i część 
dramatyczną, a nadto obznajamia czytającego 
z wielu nieznanemi szczegółami dotyczącemi geo­
grafii, botaniki i zoologii miejscowej. W ydanie 
jest bardzo staranne a drzeworyty zdobiące te 
dziełko są z prawdziwym artyzmem wykonane.

H. W a g n e r .  Podróż naukowa po pokoju, odby­
ta  z młodymi przyjaciółmi. W ydanie drugie, 
Warszawa 1883 r.

Ileż to ciekawych i nauczających rzeczy znaj­
duje się w pokoju, który zamieszkujemy, ileż to 
godzin, dni całych spędzić możemy na badaniu 
ich? Otóż na wszystko to co w pokoju się znaj­
duje zwraca uwagę H . W agner i w miarę opisy­
wanych przedmiotów zaznajamia młodych przyja­
ciół z fizyką, botaniką, zoologią, mineralogią, hy- 
gieną, optyką, technologią i t. d. a wszystko to  
nakreślone jest z wielką znajomością rzeczy i tak  ' 
barwnie i przystępnie, że „Podróż naukowa po po­
koju” z wielkiem zajęciem i korzyścią przez młode 
pokolenie czytaną być może. Liczne objaśniające 
drzeworyty wykonane bardzo sumiennie uzupeł­
niają tę pracę.

S c h m id t  Oskar. O zwierzętach, przetłomaczył 
Dr. S. Kruszyński docent zoologii w szkole rolni­
czej w Dublanach, z rycinami. Lwów 1882 r.

Skromne rozmiarami dziełko prof. Schmidta, 
przyswojone naszej literaturze przyrodniczej nie 
małe ma znaczenie, nie wychodząc bowiem z za­
kresu popularnego, toruje drogę umiejętnemu wy­
kładowi przedmiotu. L ite ra tu ra  nasza jak  dotąd 
dziełka tego rodzaju nie posiadała, brak ten uzu­
pełnia obecnie sumienny i umiejętny przekład 
D-ra Kruszyńskiego.

W  nadzwyczaj popularny a zarazem i zajmujący 
sposób prof. Schmidt przedstawia nam tak budo­
wę jak  i życie zwierząt, dzieląc takoweź na działy 
kręgowców, mięczaków, robaków, dalej opisuje bu­
dowę i życie owadów.

Rzecz cała objaśniona liczncmi drzeworytami
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przedstawia się jako całość wielce pożyteczna i n a ­
der pomocnicza przy wykładach zoologii.

M i e m o j o w s k i  L u d w i k .  Gawędy. W arszawa 1883 
rok.

Sporą książką obejmującą 72 gawęd, obdarzył 
nas p. Lud. Niemojowski, za co należy mu się 
uznanie, tern bardziej, że znaczna część tych ga­
węd rozproszoną była po różnych czasopismach, 
dziś zaś zebrane w jedną całość dają nam świa­
dectwo o talencie i dobrych chęciach pana Niemo- 
jowskiego. Gawędy, których treść poczerpnięta 
jest z tradycyi minionego wieku, czytają się 
z przyjemnością nadając się dla młodzieży do de- 
klamacyi, a chociaż niejednokrotnie szanowany 
autor posiłkuje się wyrazami jak: zsierdził, zgwa- 
rzyć, trefować, okęszać. dochrapiał i t .  d. to jednak
gawędy jego nie są pozbawione uroku i ciepła o j­
czystych tradycyi.

Wl. Kor. Zieliński.

Z KRAJU I Z  ZAGRANICY.
torow* Jeden  z najgłośniejszych kompozyt.,.,... 

niemieckich, Ryszard W agner, zakończył życie 
w Wenecyi, 13 b. m. Śmierć nastąpiła skutkiem 
paraliżu serca. Urodził się w Lipsku 1813 r. dnia 

maja, miał więc prawie 70 lat. N auki pobie­
la ł w Dreźnie i w Lipsku, a pierwsze wykształce­
nie muzyczne zawdzięczał słynny maestro kanto­
rowi szkoły św. Tomasza, W einting’owi. Trudno­
ści techniczne odstręczały go jednak  od gry for­
tepianowej, w której też do końca życia nie celo­
wał bynajmniej. L auki pobierane w uniwersyte­
cie szły mu łatwo i uczył się chętnie, był to umysł 
wrażliwy, temperament gorący. Nie odrazu 
obiał zawód artysty-muzyka, powodzenie sprzyja­
jące  jego wypracowaniom literackim, zwracało go 
początkowo na drogę piśmienniczą jako dram atur- 
ga-poety, zaczął więc pisać tragedye, które jednak 
nie dały mu sławy. Dopiero gdy zamieszkał 
z m atką w Lipsku, porwany wirem życia muzycz­
nego na długo porzucił literaturę, całkiem niemal 
oddając się muzyce. Z owych czasów pochodzą: 
sonata, polonez, uwertury i symfonie. N ajsła­
wniejsze jego utwory są opery: „R ienzi”, „Tann- 
hausser’', „Lohengriin”, „Pierścień Niebelungów”
1 !) ci rival’'. W r. 1848 mianowany został ka­
pelmistrzem nadwornej opery saskiej, w 184S r., 
ja  o mrący czynny udział w rewolucyi, zmuszony 
iył opuście kraj i w Szwajcaryi szukać schronie­

nia dopiero w 1863 r. otrzymał pozwolenie powro­
tu  do kraju Znany protektor jego i przyjaciel 
Ludwik król bawarski, w 1864 r. mianował go je- 
neralnym intendentem muzyki w Monachium, 
otaczając zarazem dostatkami i uznaniem. Od* 
1?72 r. Ryszard W agner, syt sławy i pomyślno­
ści zamieszkał w Baireuth, gdzie w umyślnie zbu- 

owanyui teatrze, wystawił sławną Trylogię swo-

w w E r > U “ *2 <*« & « . -
z a n o w ia L t i ”Lohengriin”, * od dość dawna 
f o n ie  i -^ .P odstaw ien ie  „Tannhauser’a ”. Sym- 

częsciowe ustępy z op wykonywane były 
przez przybywające do W arszawy o/kiestry za 
graniczne. J

* Od dość juz dawna „Przegląd katolicki” 
zamieszcza „N otatki z prasy peryodycznej ” oto co 
czytamy w Numerze 7 z okoliczności artykułu 
w „Roli” p. n. „N a posterunku” w którym powie­

dziane jest odnośnie do żydowskiego wyzyskiwa­
nia: „W alka o byt, to nie pieśń przebaczenia 
i wspólnej miłości, bo to obrona wyzyskiwanych 
przeciw wyzyskującym.”

„W alka o byt jako określenie wzajemnego sto­
sunku istot żyjących w naturze, z których każda, 
zachowując swoje istnienie wchodzi w starcie z in- 
nemi zagrażającemi w czemkolwiek temuż jej is t­
nieniu, przeniesiona została przez darwinistów 
i do stosunku świata ludzkiego, jako jedna z norm 
jego życia społecznego. Faktycznie walka nie:yl- 
ko o byt ale i o podniesienie przyjemności tego 
bytu, praktykowała się często od dawna na s tra ­
szliwą nawet skalę, jak  tego dowodzą dzieje ludz­
kości przepełnione krwią i łzami, ale nauka Z b a­
wiciela naszego, zapowiadając światu pokój, ogło­
siła inną zasadę życia społecznego, zasadę po­
wszechnej miłości, którą pomimo przeciw-działa- 
nia sił jej przeciwnych, wprowadza w życie. 
W zniosłą tę zasadę uznawano powszechnie, wtedy 
nawet, gdy nizkie namiętności zbroiły ludzi do 
zwierzęcej między sobą walki, w naszych dopiero 
czasach cynizm niewiary, pozyskawszy sobie dość 
znaczną ilość adeptów, zapragnął uprawnić walkę
0 byt w życiu społecznem, podstawiając ją  wmiej- 
sce miłości bliźniego.

Nie potrzeba dowodzić, że materyalistowska ta  
zasada jest fermentem nieustannej w społeczeń­
stwie walki i niepokoju i dlatego niemile rażą nie­
które odgłosy odzywające się przeciwko żydom
1 wzywające przeciw nim do „walki o by t”. „R o­
la ” spełnia obowiązek obywatelki ganiąc nasze 
zaniedbanie przemysłu i handlu, wzywając do 
współzawodnictwa na tem polu z żydami, gromiąc 
lichwiarstwo żydowskie i t. d. ale niech to czyni 
nie schodząc ze stanowiska miłości clirześeiańskiej, 
nie narażając się na posądzenie o nienawiść... Od­
rzućmy niedorzeczną teoryę zwierzęcej walki o byt, 
pozostańmy przy jedynie zbawczej nauce miłości 
i braterstwa ludzi. Wprawdzie ściślejsze b ra ter­
stwo warunkuje się jednością wiary i narodowości, 
ale społeczeństwo upadłoby do kanibalizmu, gdy­
by miała zapanować w niem zasada walki o byt 
i nienawiści dla znajdujących się po za tą  jedno­
ścią.”

*** W  tym jeszcze miesiącu odbyć się ma 
w Peszcie, w urzędzie menniczym licytacya s ta ­
rych monet polskich; wiadomość ta  nie obojętną 
pewnie będzie dla zbieraczy starożytności polskicb, 
może postarają się oni o nabycie tych zbiorów, dla 
uratowania ich od rozproszenia i zatraty.

*** ubiegłym karnawale, za staraniem 
kształcącej się w Berlinie młodzieży polskiej, 
urządzone tam  było polskie przedstawienie tea ­
tralne, z którego dochód przeznaczono w części na 
wsparcia dla polskich studentów uniwersytetu, 
w części na rzecz poznańskiego teatru. Odegra­
no „Zemstę za mur graniczny” Fredry, tak sztu­
ka jak  wykonanie podobały się ogólnie. Publicz­
ność licznie się zebrała; przybyli wszyscy niemal 
posłowie polscy. W esołe tańce zakończyły wie­
czór.

*** W  Danii coraz więcej kobiet przypuszcza­
ne zostają do służby publicznej. Obecnie 78 
urzęduje w zarządzie pocztowym, w telegraficz­
nym 124, a na kolejach żelaznych 638 i pełnią 
swoje obowiązki z zadowolnieniem i uznaniem od­
nośnych władz.

*** Wiadomo, że na jednym z placów w K olo­
nii, wznosi się posąg Bismarka, bez brody, otóż 
pewnego poranku, przechodnie spostrzegli z nie- 
wymownem zadziwieniem, że spiżowe oblicze kan­
clerza, zdobi wielka siwa broda. Niebawem tłu ­

my zaczęły się gromadzić około posągu, podziwia­
jąc  niesłychany cud, ale polieya miała sobie za 
obowiązek rozpędzić je  i co prędzej ogolić księcia 
kanclerza, a zarazem zarządzić śledztwo celem 
wykrycia psotnika tak troskliwego o historyczną 
ścisłość podobieństwa pomnika.

*** Wszystko zmienia się na świecie — zmiana 
ta  nigdzie może nie jes t tak uderzającą ja  we dwo- 
ize iszpańskim sławnym niegdyś z tak niesły­
chanej etykiety i surowych jej, do śmieszności 
przepisów. W szak wiadomo że jeden z nich sta­
nowił: iż ktokolwiek poważyłby się dotknąć kró­
lowej, choćby dla uratowania jej życia, zostawał 
skazany na karę śmierci. Otóż obecnie, z wyjąt­
kiem może Burgu wiedeńskiego, że nie ma zamku 
królewskiego tak dostępnego dla pragnących go 
zwiedzić, jak  madrycki. W  prawdzie na dziedziń­
cu trzyma straż kompania piechoty, ale ta  bynaj­
mniej nie zwraca uwagi na wchodzących. Nieco 
dalej stoją konne szyldwachy, w budkach które 
są tak obszerne, że będący w nich jeździec, może 
tam  swobodnie objechać je  w koło. Halabardzi- 
ści przechadzający się w korytarzach, także nie 
zatrzymują przechodni, dozwalając im dojść swo­
bodnie do apartamentów królewskich, i dopiero 
w sali zwanej „anticam era” liczni szambelanowie, 
adjutanci i damy honorowe, kwaśno przyjmują 
gościa, gniewa ich to albowiem że król Alfonso 
i królowa K rystyna zamiast wyłącznie dla swej 
arystokracyi, są tak  dostępni dla zwykłych śmier­
telników. K ażdy przybywający do M adrytu uczo­
ny, pisarz czy artysta, jeźli tylko tego pragnie, zaw­
sze uzyska posłuchanie u króla i królowej, i dzię­
ki niewysłowionej uprzejmości młodego dziedzica 
jednego z najstarszych tronów i nieprzepartemu 
powabowi obejścia wysoko wykształconej królowej 
Krystyny, każdy opuszcza zamek pod urokiem jak  
najmilszego wrażenia. Don Alfonso daje też po­
słuchania ubrany w zwykły frak czarny bez żad­
nych orderów, przyjmując nie jak  monarcha ale 
jak  najgościnniejszy pan domu. Królowa odzna­
cza się gruntownem ukształceniem — różniąc się 
tem bardzo od wszystkich niemal poddanek swo­
ich, dla których czytanie i nauka są to terra inco­
gnita-

*** Turecki minister oświecenia rozesłał do gu ­
bernatorów prowincyj okólnik, wzywający ich do 
ułożenia spisu wszystkich bibliotek prowincyoal- 
nych, oznaczenia ilości i rodzaju zawartych w nich 
książek i rękojńsmów, ponieważ te wszystkie ks;ę 
gozbiory, wejść m ają w skład wielkiej biblioteki 
narodowej, do której sam sułtan ma ofiarować 
znaczną, część własnej prywatnej biblioteki, za­
wierającej nietylko cenne rękopisma tureckie, lecz 
także rzadkie dzieła w językach: łacińskim, grec­
kim i w innych.

*** W  Nowym Yorku zawiązało się stowarzy­
szenie kobiet zajmujących się grzebaniem zm ar­
łych, z wyłączeniem zupełnie pomocy mężczyzn. 
Same składają zmarłego do trumny, niosą, m ają 
mowy żałobne i chowają w mogile — a wszystkie 
te przysługi oddają za małe bardzo wynagrodze­
nie, co jest wielkiem dobrodziejstwem dla biednej 
ludności.

*** Skutkiem silnych mrozów, na całej szero­
kości olbrzymiej katarakty  Niagary, utworzył się 
istny most lodowy, zbudowany z prostych głazów 
kry, a choć nie podparty filarami, je s t bardzo mo­
cny i wytrzymały. Budowniczym tej wspaniałej 
igraszki przyrody był wiatr południowy. Skut­
kiem kilkonasto dniowego jego trwania, popękały 
lody na jeziorze Erie, odległem o 25 mil angiel.
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od katarakty , a olbrzymie ich złomy unoszone rze­
ką, utworzyły zator nad wodospadem. Rozluzo- 
wane z tego zatoru bryły lodu, spadają z wodą 
w przepaść osadzając się poniżej wodospadu, 
spojone tam znowu zamarzającą pianą, tworzą 
groblę w poprzek rzeki, od jednego do drugiego 
jej brzegu, stanowiącą jakby zarzucony most. N i­
gdy jeszcze ręce ludzkie nie zbudowały tak  kolo­
salnego mostu jak  ten most lodowy, mający trzy 
mile angielskie długości. Dopokąd z nadejściem 
ciepła, lód nie zacznie topnieć, można po moście 
tym chodzić bezpiecznie, gdyż bryły są nadzwy­
czaj grube i zwarte. Do zwiedzenia tego dziwu, 
przybywa codziennie tysiące ciekawych; ze wszyst- 

'i'"  kich miast Ameryki pourządzano do Niagary 
umyślne oddzielne pociągi spacerowe.

nader przystępnych, można powziąć w Warszawie 
w Redakcyi Tygodnika Mód i Przyjaciela Dzieci 
W idok N r. 3.

Zaszczycone zlotem i medalami,
przyjmujemy do

HAFTU CAŁE WYPRAWY,
oraz na wszelkich materyałach; złotem srebrem 
i jedwabiami, herby i monogramy, od 10 kop., 

przytem udzielamy lekcyi tychże robót.

Ulica A leksandrya  Nr. 4 ,  m ie s z k a n ia  Nr. 7 .

od

CZAS TRWANIA I  SPOSOB OPŁATY SĄ 
NASTĘPUJĄCE:

N auka fachowa w grupach opłata kwartalna po 
rs. 4 5  z góry.

Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 
na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra- 
hunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktykąc 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego —  kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han 
dlowa, Towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem liandlowem — kwartałów 2 (miesię- 

Roboty te ogłaszających się osób przedstawione cy 6)> a nadto praktyka przy sklepie za opłatą 
b y ł y  w Redakcyi i są tak  ładnie, starannie i umie- rs. 5  miesięcznie, czas krótszy lub dłuższy stoso- 
jętn ie wykonane, że do życzenia nic nie pozosta- wnie do woli uczenicy.
wiają,
haftem

Pani F. w Starobielsku. Magazyn bielizny z k tó ­
rym  korespondencya była prowadzoną, został po gwał- 
townem drzwi odbiciu zupełnie zrabowany a właści­
ciel pozbawiony całego swego mienia. Oboczny sklep 
doznał jednocześnie tego samego losu. S tarać się je - 
dnak będziemy o ile można, aby dane polecenie speł- 
nionem zostało.

Panu Januszowi Bończa w Częstochowie. W fan- 
tazyi poświęconej Szatance nieba, w formie nie ma 
zbyt rażących błędów, ale rzecz sama nie je s t  pocią­
gającą. Sam ty tu ł dziwny a raczej dedykacya. N ie­
bo szatanów nie ma więc i szatanką n ieba być nie mo­
żna. Zaraz na początku mieści się wiersz:

„ Wonią twych piersi ja  pierś swą poiłem .”

Ja k ą  woń pierś wydaje, k tó rą  można własną p ierś 
poić, je s t  rzeczą tajem niczą a naw et zupełnie n iezro­
zum iałą. Z resztą, urocza postać kobiety, wielka to 
potęga, prżez oczy do stóp swych korzy, ale tylko 
tych, k tórzy jedynie oczami ciała patrzeć na świat 
umieją. A nie miłość to, tylko żądza. Dusza zaś 
zdobywa się duszą, a z nią miłość z ziemi wiodąca do 
nieba. W fantazyi z każdej niemal litery  żądza p ło­
nąca wytyka oblicze, a to niegodne, aby wciskało się 
w progi przybytku poezyi.

Pani Konstancyi Bronisławie W. Opowiadanie
0 Kuściuszce w „Przyjacielu dzieci” wydrukowane 
zostanie, co do innych artykułów  to wszystkie p rzy j­
mujemy, aby tylko odpowiadały po trzeb ie tak  „Ty­
godnika” ja k  „P rzy jacie la”.

Eedakcya prosi pani ***, k tó ra  żądała objaśnień 
co do nagrobku dla zmarłej dzieciny, o przysłanie 
adresu, gdyż oba listy wraz z pugilaresem  ukradzio­
ne zostały osobie zajm ującej się sprawunkam i.

Również prosim y o adresa: pana K. w Żytom ierzu
1 pana M. w Dokszycy.

widok W ilanowa uskuteczniony czarnym 
na tle jasnem  jest rodzajem arcydzieła 

w swoim rodzaju, który w oprawie, każdego salonu 
ozdobę stanowić może.

Z A K Ł A D

NAUK0W0-RĘK0DZ1ELN1C2Y
pod kierownictwem 

J^ATALII jS/WÓLSKIEJ,

przy  ulicy S-to Krzyzkiej N r. 19.

Zawiadomienia.

Polki wyjeżdżające do Paryża, celem wykształ­
cenia się w obranych przez siebie zawodach mogą 
znaleźć u jednej z rodzin polskich w tern mieście 
mieszkanie ze stołem, usługą i prawdziwie rodzi­
cielską opiekę. Bliższą wiadomość o warunkach 

JpraBOjeHO D,eH3ypoio, Bapinana 8 ®eEpajia 1883 r.

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
N auka pojedynczych przedmiotów opłata miesięcz­

na rs. 5 z góry.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedyńczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a  opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

Dla Modystek wykładane będą: krój sukien 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedw abni­
ctwo, wiadomość o drobiu i pszczołach.

D la poświęcających się kupiectwu: Buchalterya 
i korespondencya handlowa, towaroznawstwo ogól­
ne i nadto praktyka w sklepie Spółki tak  co do ku 
pna i sprzedaży, jak  i prowadzenia rachunków.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6-u osób, przeto Panie z prowmcyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, a o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Z akładu pośredniczy na żądanie w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

K rój sukien miesięcy 3
„ bielizny ł? 2

Stroje W 3
Rękawicznictwo 6
Introligatorstwo 6
Buchalterya H 6
Kwiaty sztuczne n 6
Drzeworytnictwo n 12
Zegarmistrzowstwo n 12
Heliominiatury >5 2
Retuszerya W 6
Koszykarstwo V) 6
Rysunki zastosowane
Ekonomia domowa 3
Koronkarstwo » 3

do rzemiosł >? 6
Jedwabnictwo W 6

Przygotowanie do Buclialteryi po rs. 4 miesięcznie 
Przygotowanie do Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni­

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
TEODORA PAPROCKIEGO i S-ki

w W A R S Z A W IE  
S .  CAmielna S .

W yszła świeżo z druku:

Doskonała gospodyni Dla wsi i m iasta
z a w i e r a j ą c a  przep isy  ku chenne d o ś w ia d c z o n y c h  g o s p o -  
d y ń z e b r a n e s ta r a n ie m r e d a k c y iT y g o d n ik a M ó d  i p o w ie ś c i

w następującym porządku:
Zupy, dodatki do zup, Sosy, Pieczyste, Drób’, P o ­
trawy rozmaite, Jarzyny, Ryby, Legominy, Ciasta 
drożdźowe, Ciasta bez drożdży czyli mazurki i to r­
ty, Konfitury, Soki, G alarety i Konserwy. Prze­
chowanie rozmaitych zapasów na zimę. Robienie 
rozmaitych wódek, likworów i lodów oraz rozmai­

te przepisy gospodarskie.
Cena w pięknej i ozdobnej oprawie w płó­

tno angielskie rs. 1.

Do dzisiejszego N -ru Tygodnika Mód dołącza 
się dodatek z drzeworytami.

Redaktor J. K. «regorow icz. Wydawca E. Skiwski. Druk E. Skiwskicąo. Chmielna N. 1530 (20).

Dodatek.
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I Ł I A N A .
POWIEŚĆ W DWÓCH TOMACH 

przez panią A. CRAVEN,

Przekład

j s :. :e=_

T O M  D R U G I .

(Dalszy ciąg.)

— Przestraszyłeś innie, Caro Rinaldo!.. (Nada­
wał on Raynoldowi to imię które tenże nazywał 
swem rzymskiem imieniem.)

—  Przebacz, profesorze, bardzo mi przykro że 
przerwałem twą pracę... Ale jakże cię to mogło 
przestraszyć?

— Jestto gitara mej córki, i gdy poruszyłeś 
struny, zdawało mi się że ooa dotknęła je ręką, po­
mimo że wyjechała z domu, co jak  wiesz byłoby 
bardzo złą wróżbą.

Przesunął rękę pobladem ogołoconem z włosów 
czole, na  którem widoczniejsze jeszcze były ślady 
choroby niż wieku, i pogrążył się w smutnem za ­
myśleniu.

Pierwszy to raz dopiero profesor wspomniał o swej 
córce; tak  długie jego milczenie o niej zadziwiło 
Eaynolda i rozbudziło jego ciekawość.

— Czy jest ona tveojemjedynem dzieckiem, signor 
Biagio? zapytał po chwili.

—  Miałem pięciu synów, odpowiedział drżącym 
głosem, ale żaden z nich już nie żyje, a ostatni 
umierając zabrał z sobą matkę. Moja biedna Dia- 
nora nie mogła go przeżyć, i cztery lata temu zo­
stawiła mnie samego z naszą Hersylią, zaledwie 
piętnastoletnią.

— Czy córka twoja, signor Biagio, nie mieszka 
z tobą?

— O! przeciwnie, i nawet rzadko mnie opuszcza; 
tylko nie wchodzi nigdy do tego pokoju w godzinach 
gdy tu przyjmuję moich uczni, ale wieczory spę­
dzam z nią razem, w salonie. Muszę ci go poka­
zać... w tamtych pokojach znać jeszcze że ten  pa­
łac był kiedyś pańską siedzibą.

Zapalił świecę i otworzył drzwi do korytarza prowa­
dzącego do wielkiego salonu, w którym rzeczywiście 
szczątki złoceń i malowania dozwalały domyślać się 
jego dawniejszej okazałości, ale przy słabem oświe­
tleniu wydawał się smutnym i zniszczonym. Obicia 
były spłowiałe, a wszystkie meble stare i pouszka- 
dzane, z wyjątkiem fortepianu stanowiącego głów- 
nEi jego ozdobę.

— Widać że córka twoja, proffesorze, jest muzy­
kalna? J

— Tak, muzyka stanowi jej najmilszą... jej jedy­
ną rozrywkę.

Powiedział te słowa ze smutkiem i przerwał ro­
zmowę.

Wrócili w milczeniu do gabinetu, gdzie każdy 
zajął swoje miejsce. Stary Biagio Marini, otulony 
czarną długą opończą, i wsparty plecami o wysoką 
poręcz swego fotela, z szerokiem czołem, z płękne- 
mi rysami, z białą brodą i z głębokiemi czaruemi 
oczyma, przy świetle la npy przypominał jakiś obraz

Rembrandta lub Tycyana. Przyszło to właśnie na 
myśl Raynoldowi, patrzącemu na niego z podziwie- 
nem połączonem z pełną szacunku życzliwością. 
Rozrzewniało go ubóstwo tego starca, który całe 
swe życie poświęcił nauce, a dzięki swym rzadkim 
zdolnościom powienby zajmować miejsce między 
pierwszemi znakomitościami uczonego świata. Bia­
gio ze swej strony polubił bardzo ucznia tak odróż­
niającego się od innych uczęszczających do niego, 
a  ponieważ nieobecność córki pozwalała mu odstąpić 
od przyjętego zwyczaju, zezwolił chętnie aby Raynold 
przychodził do niego wieczorem, i rozmawiając 
z nim nabierał większej wprawy w języku wło­
skim.

Ale nie na tern jedynie ograniczały się przyjazne 
stosunki między uczniem i nauczycielem. Raynold 
jakkolwiek unikał teraz starannie świata stając się 
prawie odludkiem, zawsze chętnie zajmował się so­
bą i był skłonnym do zwierzeń gdy w nim ktoś bu­
dził zaufanie. Czemuż więc obecnie nie miałby ul­
żyć sercu, opisując swoje cierpienia? Tak rzadko 
zdarzała mu się do tego sposobność, gdyż był zara­
zem dumnym i niedowierzającym, i wolałby umrzeć 
niż wywołać żart jakiś lub ironiczny uśmiech. Skoro 
więc Biagio, z przenikliwością właściwą Włochom, 
odgadł wkrótce że głównym powodem gorliwego za­
jęcia się nauką, nowego ucznia, jest jakieś s ta ran ­
nie ukrywane cierpienie, zapytał go o to z taką pro­
stotą i współczuciem, że Raynold nie mógł się tem 
obrazić, dlatego też Biagio dowiedział się niedługo 
o wszystkiem, wyjąwszy nazwiska Eliany, które 
Raynold zataił przed nim. Tak gorzko użalał się 
nad swem położeniem, z takiem przejęciem mówił
0 nieszczęściu zatruwającem jego życie, że starzec 
przejęty głębokiem współczuciem polubił go wię­
cej jeszcze, i okazywał mu więcej zaufania jak wszyst­
kim zresztą swym uczniom. Dlatego też nie obra­
ził ssę wcale gdy Raynold zapytał po chwili waha­
nia, gdzie obecnie znajduje się signorina Hersi- 
lia.

—  W yjechała ze swą starą mamką w okolice 
Pesaro, do przyjaciółki swej matki, odpowiedział. 
W  jej wieku smutno jest  żyć samej, obok starca cią­
gle zajętego pracą, dlatego też staram się aby chcć 
czasem rozerwała się trochę. Prócz tego upały 
w tym roku osłabiły ją nieco, potrzebowała ode­
tchnąć świeżem powietrzem, i to było powodem że 
nie wahałem się rozłączyć z nią na kilka tygodni; 
ale wkrótce już wróci.

Raynold byłby chętnie przedłużył tę rozmowę, ale 
nie śmiał już zadawać więcej pytań. Tym cza­
sem Biagio przysunąwszy się do stołu, wsparł  gło­
wę na ręcę, i pogrążając się w głębokiej zadumie 
po niejakim czasie rzekł jakby myśląc głośno:

— Dziewczęta są łagodne, miłe i pełne wdzięku; 
chwytają silnie za serce, ale mają mniej rozumu niż 
chłopcy.

Raynold o mało nie wybuchnął śmiechem, usły­
szawszy tak  niespodziewanie podobną uwagę, ale 
wyraz twarzy starca był tak poważny, że powstrzy­
mując się, odpowiedział tylko z uśmiechem:

— Pod tym względem, kochany mistrzu, zdania 
są bardzo podzielone.

—  Bo też zapewnie zachodzi pewna różnica mię­
dzy młodemi dziewczętami, i znajdują się może mię­
dzy niemi posiadające więcej zdolności do nauk
1 studiów, to jest do gorliwej i usilnej praey, bez 
której niepodobna zajść daleko.

—  O ile mi się zdaje, signior Biagio, nikt też nie 
wymaga od nich tego.

— Dlaczego? Wszak posiadają umysł bystry, 
zadziwiającą pamięć, i wysokie poczucie piękna,.. 
Moja Hersylia obdarzona jest temi wszystkiemi 
przymiotami, ale brak jej chęci i woli do zużytkowa­
nia ich, brak jej pilności... Tak, Rinal do, nie będę 
taił przed tobą co mnie zawstydza, co mnie dopro­
wadza do rozpaczy... Hersylia.., tak moja córka 
Hersylia, jest... jest leniwa!

Raynold byłby może nie zdołał powstrzymać się 
od śmiechu, gdyby nie boleść dźwięcząca w głosie 
starca, ale zaczął słuchać poważniej, gdy Biagio 
mówił dalej z źywem wzruszeniem:

—  Chiałem dać jej takie ukształcenie, aby kiedyś 
mogła uczyć innych. Miałem nadzieję że ją  skło­
nię do obrania tego szlachetnego i użytecznego za­
wodu, który kiedyś uchroniłby j ą  od nędzy, od któ­
rej ja nie zdołam jej zabezpieczyć... Teraz usilna 
moja praca chroni ją od niej, ale gdy mnie już nie 
będzie...

Zamilkł, nie chcąc aby drżenie głosu zdradziło 
jego wzruszenie, ale wbrew woli łza potoczyła się 
po bladej twarzy starca. Rozczulony Raynold nie 
śmiał przemówić nawet jednego słowa.

—  To mnie jednak najwięcej przeraża, odezwał 
się już spokojniej Biagio, że córka moja jest bardzo 
muzykalną, pomimo że i pod tym względem nie za­
dawała sobie wiele pracy. Według zdania mistrza 
Vincenzo Loriani, Hersylia posiada głos złoty, głos 
rzadki nawet we Włoszech, który w ciągu jednego 
roku dozwoliłby jej zebrać majątek, większy nad to 
wszystko co mi przyniosła gorliwa praca wciągu 
całego tycia.

— Nie pojmuję co może być w tem tak przeraża­
jącego, rzeki Raynold.

— Co? zawołał z mocą Biagio. Powiem ci sko­
ro tego nie rozumiesz, ale naprzód mtiszę cię za­
wiadomić że Hersylia odziedziczyła głos po swej 
matce, mojej drogiej Dianorze, którą zobaczyłem 
poraź pierwszy na scenie w Mediolanie, gdzie zbie­
gano się z całych Włoch aby ją usłyszeć. W yrze­
kła się jednak bez żalu oklasków i sławy, aby po­
dzielać los mój skromny, bo Dianora była kobietą 
uczciwą, bogobojną i kochała mnie!..

W iosna życia pozostawia po sobie echo odzywa­
jące się jeszcze w sędziwych latach, zabrzmiało też 
teraz w drżącym głosie starca... Raynold usłyszał 
je  i zadrżał. Ścisnął w milczeniu rękę Biagia i z ro ­
zumieli się pomimo że stali na dwóch przeciwnych 
krańcach życia.

Po niejakim czasie Biagio Marini odezwał się 
znowu:

— Bóg udzielił nam dwadzieścia lat szczęścia, 
w ciągu których praca była dla mnie rozrywką. 
Dianora dopomagała mi w niej i dodawała odwagi, 
była pojętną roztropną, ale nadewszystko mężną 
i pobożną... Dzieci wzrastały przy nas, byliśmy 
szczęśliwi. Ale następnie niebo nasze pokryło się 
ezarnemi chmurami, a gwiazdy nasze gasły jedna 
po drugiej. Gdy nakoniec piąty nasz syn, dziewię- 
cio letni Tonino, zasnął na wieki, serce matki nie 
zdołało już przenieść tego ostatniego ciosu. A j e d ­
nak byłaby chciała żyć jeszcze, aby nie osierocać 
mnie i córki, i s tarała  się o to usilnie... ale rana 
była zbyt głęboka i czuła sama że będzie śmiertel­
ną. Czując że zbliża się już koniec jej życia, przy­
wołała mnie do siebie, i w obecności kapłana który
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udzielił jej ostatnie Sakram enta, rzekła do ranie: 
„Przysiąż mi że nigdy i w żadnym razie, nie pozwo­
lisz na to aby córka nasza występowała na scenie.” 
Przyrzekłem  jej to bez w ahania, gdyż pod tym 
wzgiędem, jak zresztą pod każdym innym, zgadza­
liśmy się zupełnie z sobą. Dianora nie popełniła 
nigdy nic przeciwnego cnocie, um iała ustrzedz się 
od wszelkiej skazy, ale przechodziła trudności i n ie­
bezpieczeństwa od których chciała uchronić swe 
dziecię. Stwierdziliśmy to przyrzeczenie uściśnie- 
niem ręki, i wierz roi, Rinaldo, wolałbym patrzeć 
na Hersylię umierającą, jak  patrzyłem  na zgon jej 
braci, niż widzićć ją występującą na scen ie!.

Blada twarz starca pobladła bardziej jeszcze, 
przez cbwilę zdawało się że oddycha z trudnością. 
Przeszło to jednak wkrótce; przycisnął rękę do pier­
si i rzekł:

— To nic, już przeszło...
Milczał przez czas jakiś, a potem odezwał się 

znów, jeszcze nieco przerwanym głosem:
— Już oddawnego czasu cierpię na serce, wiem 

że to jest choroba nieuleczalna, i czuję że się po 
większa, że siły moje zmniejszają się ciągle... P rze j­
muje mnie to trwogą, ale pojmujesz zapewnie że 
nie lękam się o siebie, tylko...

Zatrzym ał się znowu; i trzeba było przerwać ro­
zmowę, której Biagio nie m iał siły prowadzić d łu ­
żej. Zresztą późno już było, i Raynold zabawił 
tylko kilka m inut dłużej, dopóki Marini nie uspokoił 
się zupełnie, następnie pożegnał go z większym 
jeszcze szacunkiem i z pewną ciekawością, czy też 
przedmiot tak wzruszającej troskliwości, stara się 
ze swej strony zasługiwać na nią.

N azajutrz niepodobna było wrócić do tegóż sa­
mego przedmiotu rozmowy, gdyż Biagio m iał jakieś 
bardzo pilne zajęcie które chciał skończyć koniecz­
nie, i prosił nawet Raynolda aby mu przepisał sk re ­
ślone na prędce notatki. W krótce też słychać ty l­
ko było skrzypienie piór posuwających się szybko po 
papierze.

Nagle jak iś niezwykły hałas zamącił ciszę panu­
jącą w pokoju, najprzód usłyszano głośne kroki na 
schodach, potem odgłos jakby coś ciężkiego upa­
dło, następnie klątwy, a nakoniec silne targnięcie 
dzwonka.

Zerwali się obaj jednocześnie, i Raynold pobiegł 
otworzyć drzwi.

Przy świetle lampki wiszącej w przedpokoju przed 
obrazem M adonny, zobaczył wchodzącego mężczy­
znę wysokiego wzrostu i bardzo otyłego, z twarzą 
czerwoną i potarganemi włosami.

—  Niech cię licho porwie z twemi schodami, 
Biagio! zawołał zadyszany. Nie dość że musiałem 
wejść na sto piędziedziesiąt stopni, co już trochę 
zaciężko na mnie, ale o mało co jeszcze nie skręci­
łem  karku... Mógłbyś przynajmniej powiesić tam 
latarnię.

Biagio usłyszawszy głos swego gościa, wrócił na 
swe zwykłe miejsce, gdy tymczasem ten wszedł m ru­
cząc do pokoju, nie spostrzegłszy nawet że to nie 
stara A ssunta otworzyła mu drzwi.

— Czy potłukłeś się bardzo, Taddeo? zapytał się 
profesor.

—  Nie tak  bardzo, odpowiedział nowo przybyły, 
siadając na fotelu, ale nie zawdzięczam tego twej 
troskliwości o tych którzy cię odwiedzają.

—  W iesz że nie przyjmuję wizyt wieczorem, 
a  ciebie niespodziewałem się wcale. Czy dawno wró­
ciłeś z Neapolu?

— Wczoraj. O statnie przedstawienie było prze­
pyszne, i jestem bardzo zadowolniony z mej podróży. 
Gdzież jest Hersylia?

Ale zanim profesor zdołał mu odpowiedzieć, Ta-

deo zerwał się z fotela, z wyrazem zadziwienia. 
Raynold który zatrzym ał się w przedpokoju aby 
poprawić knot w lampce, wszedł właśnie do gabi­
netu.

— Diavolo! rzekł półgłosem nowoprzybyły, nie 
powiedziałeś mi że masz u siebie gościa, i to jesz­
cze takiego gościa, dodał kłaniając się Raynoldo- 
wi, którego tw arz była w cieniu, ale dystyngnowa- 
na postawa i ruchy kazały się domyślać że nale­
ży do arystokratycznego świata. Raynold odkło- 
n il się, a potem wziął książkę i usiadł przy drugim 
końcu stołu.

— Chi e cosłuif szepnął gość.
Profesor odpowiedział głośno z wyrazem niezado- 

wolnienia, ale z właściwą mu godnością.
—  11 signor marchese mój uczeń, a następnie  

dodał z pewnym przymusem: Czy pozwoli pan 
abym mu przedstaw ił mego b ra ta  Taddea Marim, 
im presaria tea tru  Pallada®

Raynold, spojrzał na niego z zadziwieniem, ukło- 
n ł się i czytał dalej. Ten człowiek nie podobał 
mu się bardzo. Było coś pospolitego, naw et ordy­
narnego w jego twarzy i ubraniu, które dopełniał 
gruby łańcuch złoty i pierścionki pokrywające pal­
ce. Jakże to być może, pomyślał Raynold, aby ta ­
kie bydlątko było bratem podobnego człowieka jak 
Biagio Marini?

— 11 marchese? powtórzył Taddeo M arini, przy­
glądając się uważnie Riynoldowi, na którego twarz 
padało teraz światło lampy. Cospetto! znakom ite­
go masz ucznia, i zarówno m iłującego nauki jak  
sztuki piękne, bo jeźli się nie mylę, pan margrabia 
de Lim inges, dwa lata temu, zaszczyezł swą obec­
nością prawie wszystkie przedstawienia naszego 
teatru, i zajmował zawsze i niezmiennie jedno i toż 
samo miejsce w loży.

Raynold podniósł głowę i spojrzał na niego z nie- 
zadowolaieniem, sprawiło mu to przykrość że teu 
człowiek go poznał.

— Nie przypominam sobie pana, rzekł zimuo, ale 
parę la t temu, bywałem rzeczywiście często w tea ­
trze Pallada.

Pochylił znów głowę nad książką, chcąc mu oka­
zać tym sposobem że nie życzy sobie brać udziału 
w rozmowie.

Im presario zmiarkowawszy że obecność jego nie 
jest pożądaną, postanowił nie przedłużać swych od­
wiedzin.

— W stąpiłem  tu tylko na chwilę, rzekł do brata, 
aby się dowiedzieć czy Hersylia już wróciła.

— Nie, odpowiedział Biagio niechętnie.
— Czy prędko wróci.
— W  tych dniach.
— Musi się bardzo nudzić u donny Angeliki.
— Przeciwnie, bardzo zadowolona ze swego u niej 

pobytu. Potrzebowała odetchnąć wiejskim powie­
trzem.

— Czyli raczej potrzebowała rozerwać się trochę 
o czem zresztą sam jesteś przekonanym... Chcia­
łem ci właśnie przypomnióć twą obietnicę.

—  Dobrze, dobrze, Taddeo, pomyślimy o tem.
— Oboje z żoną bardzo sobie tego życzymy. Co 

u licha! Klorinda jest przecie jej stryjenką, i ma 
prawo zaprowadzić ją  do teatru  w Rzymie, skoro 
była w Pesaro z donną Angeliką na przedstawie­
niu Normy, przez trupę bawiącą tam czasowo.

—  Od kogo dowiedziałeś się o tem? zapytał z ży­
wością profesor.

—  Od prim adonny która widziała Hersylię w  lo­
ży, i s ta ra ła  się dowiedzieć jej nazwiska, tak  d late­
go że ją  zajęła swą pięknością, jakoteź że z zapałem 
biła oklaski. Więc, Biagio, mogę już liczyć na to

z pewnością, że córka twoja przybędzie do nas na 
czas jakiś.

— Powtarzam że pomyślimy o tem później, odpo­
wiedział niechętnie profesor.

— Przypomnę ci wkrótce tę obietnicę, a teraz 
już cię pożegnam.

U kłonił się znów nizko Raynoldowi i wyszedł 
wraz z bratem który chciał mu poświecić na scho­
dach; ale Taddeo zatrzymawszy się przy drzwiach 
rzekł trochę zniżonym głosem:

— Czy zastanowiłeś się dobrze, Biagio, nad tein 
o czem mówiliśmy miesiąc temu?

Twarz starca zdradz iła dotkliwe cierpienie i po­
kry ła  się chorobliwym rumieńcem. •

— Kto powziął niezmienne postanowienie, nie 
potrzebuje się już namyślać.

— To zupełne szaleństwo z twej strony.
— Być może.
— Szaleństwo szkodliwe.
— Bóg to osądzi.
—• Zmienisz zdanie skoro zastanowisz się nad 

tem lepiej.
—  N igdy, do ostatniej chwili życia.
Taddeo patrzył na niego chwilę w milczeniu, 

a następnie podał mu rękę.
—  Przebacz mi, Biagio, wiesz że obstaje przy 

tein jedynie dla twego dobra , a nadewszystko dla 
dobra Hersylii. Ale nie mówmy już dziś o tem... 
Bądź zdrów.

Zanim jed n ak  przestąpił próg, dodał jeszcze:
— Wyjeżdżam za kilka dni do Bolonii, gdzie 

mnie powołują in teresa, ale po powrocie przyjdę 
przypomnióć ci twą obietnicę.

Biagio nic już nie odpowiedział. Zamknął 
drzwi i wrócił do pokoju, ale gdy chciał pisać ręka 
d rża ła  mu tak  silnie że musiał położyć pióro.

R aynold spoglądał na  niego niespokojnie; sądził 
że dostanie znów podobnego ataku jak poprzednie­
go wieczora, gdyż twarz jego pokryła się znów m ar­
tw ą bladością. Przeszło to jednak, ale głos osłabio­
ny wskazywał że nie powinien pracować dłużej. 
Raynold oddalił się też wcześniej jak  zwykle, tro­
chę niespokojny o swego starego przyjaciela, ale 
nie tak już wyłącznie zajęty swym smutkiem jak do­
tąd.

III

Dwa dni upłynęło od tych niemiłych odwiedzin, 
i Biagio, przynajmniej na pozór, uspokoił się zupełnie, 
gdy Raynold wchodząc o zwykłej porze wieczorem 
do jego  gabinetu, nie zastał w nim nikogo. Lam ­
pa była zapalona, książki leżały na stole, ale pro­
fesor nadszedł dopiero po niejakim czasie, a jakkol­
wiek zdaw ał się weselszym jak zwykle, odezwał się 
z pew nym  wyrazem smutku:

—  Nie będziemy już mogli pracować wspólnie 
wieczorami, mój drogi Rinaido.

— Czemu? zapytał Raynold. Byłaby to wielka 
przykrość dla mnie.

— Ja  także ubolewam nad tem, ale moja Hersy­
lia wróciła, a tylko wieczory możemy spędzać ra ­
zem. Biedne dziecko liczy na to z pewnością, 
a i mnie ciężko byłoby wyrzec się tego. Nie chcia­
łem  jednak pozbawić się dziś jeszcze przyjemności 
widzenia się z tobą, gdyż przekładam cię nad 
wszystkich mych uczniów, i chciałem cię zapytać 
czy nie mógłbyś wybrać jakiej innej godziny?

Raynold zasmucił się szczerze; obawiał się tych 
samotnych wieczorów, jakkolwiek dobrowolnie szu­
k a ł samotności i unikał ludzi. Ale przywiązał się 
do tego uczonego starca, i poniekąd zespolił swe
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życie z jego życiem; sprawiało mu to przyjemność źe
w jego domu używał przywileju niedostępnego dla
iunyeh uczniów, a nakoniec ciekawy byt dowiedz,će 
się co nastąpi po powrocie córki profesora, gdyż do­
myślając się ze słów inapresaria że btac,a toczą 
z sobą jakiś spór, pragaąt wiedzieć jaz; się to skoń­
czy. Słowem nie mógłby słyszeć nic przykizejszego 
nad to co usłyszał obecnie. Spojrzał ca stary ze­
gar wiszący nad drzwiami', wskazywał pół do dzie­
wiątej.

— Powiedz rui, kochany profesorze, zapytał, czy 
rzeczywiście spędzasz całe wieczory z córką, i wca­
le już nie zajmujesz się swą zwykłą pracą.

Profesor uśmiechnął się pomimowolnis.
— Jeźli mam powiedzieć prawdę, odpowiedział, 

to zawsze znajdzie się jakaś pilna robota którą trze­
ba skończyć, dlatego też in prim issim a sera wra­
cam zwykle do tego pokoju i bawię tu do dziewią­
tej, to jest dopóki nasza stara Assunta nie zadzwo­
ni na wieczerzę. Wtenczas wychodzę z tąd n a ­
tychmiast, i do godziny jedenastej pozostaje razem 
z córką.

— A więc, kochany profesorze, pozwól abym 
przychodził wcześniej. Wieczory w tej porze roku 
są tak długie; dlaczegóż więc nie miałbym spędzić 
z tobą paru godzin zanim udasz się do signoryny 
Hersylii? Czy zgadzasz się na to?

Bvł to sposób usuwający wszelkie trudności, i dla­
tego Biagio zgodził się chętnie na żądanie ulubione­
go ucznia. Raynold ucieszony tern ustępstwem, 
zbliżył się do stołu, i wsparty na poręczy fotelu pro­
fesora, słuchał uważnie tego co tenże czytał, a na­
stępnie na  jego żądanie zaczął czytać tenże sam 
ustęp, także głośno; wtem zatrzymał się nagle... 
Usłyszał głos który maestro Vincenzo Loriani słusz­
nie nazwał złotym ,  głos dźwięczny, silny, przejmu­
jący...

  Przepraszam, rzekł Biagio wstając, musia­
łem nie zamknąć drzwi do salonu; zaraz je  zam­
knę.

—  O! nie, nie, rzekł cicho Raynold zatrzymując 
go. Pozwól mi posłuchać.

Była to jedna z tych piosneczek które wszyscy 
śpiewają we Włoszech, ale glos i wyborna metoda 
nadawały jej wysoką wartość. Raynold słuchał 
zachwycony, a śpiewaczka zakończywszy piosenkę, 
zaczęła zaraz inną.

Nagle z piersi Raynolda wydarł się krzyk tłumio­
ny, i szepnął:

— O! nie ten śpiew!... nie ten!
Biagio spojrzał na niego zdumiony. Raynold 

zmieniony, blady, patrzył przed siebie takim wzro • 
kiem jakby nie wiedział gdzie się znajduje. Pro­
fesor wstał prędko, otworzył drzwi do korytarzyka 
poprzedzającego salon, i zawołał głośno:

—  E rsilia , taci!
Śpiew ucichł zauim jeszcze Biagio wszedł do sa­

lonu. Hersylia stała już na środku pokoju, zdzi­
wiona, przestraszona, ze łzami w oczach...

— Nie plącz, carina  rzekł cicho przyciskając ją 
do piersi, zaśpiewasz to później, jeźli zechcesz.

— A dlaczego nie mam dziś śpiewać Ah! non 
credeu m ira r tit  Wszak lubiłeś to najlepiej mój oj­
cze.

Cicho! później ci powiem, ale teraz usiądź 
znów do fortepianu i śpiewaj wszystko co zechcesz, 
tylko nie to.

Miał się już oddalić gdy krzyknęła: „Madonna
santal” i ukryła  się za ojcem.

Okrzyk ten wywołało niespodziewane zjawienie 
się Raynolda, który ochłonąwszy z gwałtownego 
wzruszenia odejmującego mu panowanie nad sobą, 
ośmielił się pójść za profesorem. Biagio posunął

się naprzód jakby go chciał powstrzymać, ale R ay ­
nold pomimo to postąpiłjeszcze kilka kroków: chciał 
się usprawiedliwić i przeprosić za swe tak dziwne 
żądanie.

— Pozwol mi, signor Biagio, pozostać tu chwilkę 
i prosić twej córki o przebaczenie. Głos signoriny 
jest zachwycający, ale gdy zaczęła śpiewać tę arję 
doznałem tak gwałtownego wzruszenia, że sam nie 
wiedziałem co mówię, gdyż... gdyż... i dlatego,., to 
jest z mojej jedynie winy nie dozwolono jej dokoń­
czyć... Czy mogę mieć nadzieję że signorina mi 
przebaczy?

Hersylia nie mogła się z tych słów domyśleć n i ­
czego, ale ochłonęła j u t  z zadziwienia i przestra­
chu, i gdy Raynold mówił patrzyła na niego swo­
bodnie, jak dziecko.

— 1 dlaczegóż to zasmuciłam cię, signor, śpiewa­
jąc tę arję?

Zadała to pytanie spokojnie, z tą  prostotą wła­
ściwą Włoszkom dzięki której pytania ich nie wpra­
wiają nigdy w zakłopotanie tych którym je za­
dają.

Odpowiedział prawie mimowolnie, z takąż samą 
prostotą:

— Ponieważ słyszałem ją ostatni raz śpiewaną 
przez osobę którą kochałem i straciłem!

—  Którą kochałeś, signor, i straciłeś! powtórzy­
ła Hersylia składając ręce i patrząc na Raynolda 
z głębokiem współczuciem. O poverina! więc 
umarła!

—  Nie; nie, zawołał z żywością Raynold. Żyje 
dzięki Bogu!., tylko...

Zatrzymał się nagle ździwiony i zmieszany tern 
co powiedział, i myślał już tylko o tern aby się od­
dalić. Ale teraz znów profesor go zatrzymał, uwia­
domiwszy córkę kim był ten nieznajomy, rzekł zwra­
cając się do Raynolda:

— Nie, Rinaldo, pozostań, skoro raz już wsze­
dłeś do tego pokoju; Hersylia zaśpiewa nam coś 
jeszcze.

—  Czy signor z przyjemnością słuchać mnie b ę ­
dzie? rzekła  Hersylia zwracając się do Raynolda.

— Jakże signorina Hersylia może o tem wątpić, 
i zadawać mi podobne pytaaie?

Usiadła natychmiast do fortepianu, i Raynold 
mógł przeszło godzinę słuchać nieporównanego jej 
głosu, i badać ruchliwą jej fizyoguomiję.

Hersylia miała płóć ciemną i była bardzo blada, 
ale piękne białe zęby, świeże karminowe usta, 
i śliczne, pełne blasku, czarne oczy, wynagradzały 
brak rumieńców, zdobiących w chłodniejszych k r a ­
jach młode dziewczęta. Nos był może trochę za 
krótki, ale miała zgrabną główkę i gęstę sploty czar­
nych włosów, które na wzór wieśniaczek rzymskich 
przepinała złotą szpiłką. Słowem, była ładną i po ­
siadała wiele powabu.

Gdy śpiewała oczy jej błyszczały jak gwiazdy; 
a stosownie do słów wychodzących z jej ust, rysy 
przybierały wyraz wesołości lub smutku, bez n a j ­
lżejszego wykrzywiania lub przesady. To dowodzi­
ło że Hersylia mogłaby zostać nie tylko słynną 
śpiewaczką ale i znakomitą artystką dramatyczną,

Raynold rozmyślał właśnie otem, wracając do 
domu przy końcu wieczora spędzonego tak  odmien­
nie od innych. Rozumiał teraz lepiej ciężki niepo­
kój starego przyjaciela, równie jak  znaczenie 
słów Taddea Marini, które usłyszał mimowolnie. 
Domyślił się że według zdania iinpresarja, brat je ­
go posiadał obfitą kopalnię złota, z której wypada­
ło korzystać, że śpiewaczka tak  młoda, piękna 
i utalentowana jak  Hersylia, mogłaby zebrać mi­
liony, (a szczególniej dopomódz do zebrania ich temu 
pod którego opieką występowałaby na scenie.)

Przypomniał sobie wtenczas wszystko co Biagio 
mówił do niego, i zadał sobie pytanie: czy Hersylia 
okaże się godną swego ojca, lub też skłonną do 
spełnienia zamiarów stryja. Niepokoiła go ta 
wątpliwość; i zajmował go coraz więcej ten rodzin­
ny dramat którego był świadkiem, jakkolwiek nie 
przypuszczał nawet aby sam miał w nim odgry­
wać kiedyś jakąś rolę.

Wzruszenie jakiego w dniu tym dozuał, dowio­
dło mu jak  głęboko było wyryte w jego duszy, wspo­
mnienie rozbudzone nagle tak  dobrze mu znaną 
nutą. Nie ukrywał też tego przed swym starym 
przyjacielem, gdy nazajutrz mówił z nim o powo­
dach swego wzruszenia.

—  Ta arja, rzekł, przypomniała mi dzień w któ­
rym widziałem ją  po raz ostatni, i przeszedłem pra­
wdziwe męczarnie.

— Domyśliłem się tego, odpowiedział profesor, 
i dlatego też nie dozwoliłem Hersylii jej śpie­
wać.

—  Signorina Hersylia ma głos zachwycający; 
odewał się Raynold po chwili milczenia.

— Tair, wiem o tem.
— Sądzę że musi także deklamować bardzo pię­

knie.
— Tak, niestety! tak, odpowiedział niespokojnie 

Biagio, i to mnie właśnie najwięcej przeraża. Ona 
nie w-idzi w tein nic złego, i gdy jej mówię że była­
by nieporównaną śpiewaczką i aktorką, śmieje się 
z tego, ale zdaje mi się że jest z tego zadowolnio- 
ną... Ah! Rinaldo jestem jej ojcem i kocham ją 
bardzo, ale gdybym mógł pozbawić ją  tego niebez­
piecznego talentu, uczyniłbym to natychmiast.

Było coś tak  wzruszającego, tak wzniosłego wtym 
niepokoju biednego ojca, że Raynold spojrzał na 
niego z głębokiem współczuciem, i przeląkł się wi­
dząc jak strasznie zmienia się twarz starca, na s a ­
mą wzmiankę o tym boleśnym dla niego przedmio­
cie.

— Uspokój się, drogi mój przyjacielu, rzekł, raz 
tylko widziałem twą córkę, ale wydała mi się tak 
dobrą, łagodną, tak szczerze przywiązaną do ciebie 
i tak uległą, że obawy twoje muszą być bezwątpie- 
nia przesadzone.

—  Być może, odpowiedział już spokojnie profe­
sor. Tak, masz słuszność, Hersylia jest pobożna, 
cnotliwa i kocha mnie szczerze! Nigdy, dopóki ja 
żyję, nie uczyni nie takiegocoby mogło mnie zmar­
twić, dlatego też nie słucha rad mojego brata, (któ­
rego wyobrażenia są całkiem odmienne od moich) 
ale też jedynie dlatego!.. Lecz po mej śmierci!.. 
Nie ma innych krewnych prócz stryja, i on też bę­
dzie jedynym jej opiekunem!., a żona jego stoi niżej 
jeszcze od niego pod każdym względem.

Raynold zadrżał.
— Dlatego też mówił dalej starzec, proszę Boga 

i Madonny aby pozwolili mi żyć jeszcze kilka  ̂lat, 
a gdy umrę zostali ojcem i matką mej biednej córki.

Stosownie do umowy, Raynold przyszedł wcze­
śniej jak zazwyczaj, ale gdy Assunta zadzwoniła 
i Biagio chciał go pożegnać, uczeń prosił aby mu 
wolno było pozostać dłużej, dodając że nie pojmuje 
co mogłoby w tem być złego, jeźli, skoro signorina 
Hersylia zacznie śpiewać, będzie jej słuchał z d a ­
leka.

Profesor zgodził się na to, a nazajutrz dalej jesz­
cze posunął swe ustępstwo. Miał dziwną słabość 
do Raynolda i pokładał w nim głębokie zaufanie, 
a prócz tego, opierając się na otrzymanem od niego 
zwierzeniu, był pewnym że nie będzie się starał 
podobać Hersylii. Słowem, po wieczerzy sam przy­
wołał Raynolda do salonu, w którym odtąd stał się 
codziennym gościem.
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Niekiedy Baynold zastawał tam Hersylię siedzą­
cą na stołeczku przy nogach ojca, i wtenczas zasta­
nawiała go dziwna sprzeczność między spokojnym 
zwykle, prawie ospałym wyrazem jej twarzy, a na- 
głem jej czasami ożywieniem. Przejęła od ojca za­
miłowanie do utworów wielkiego poety, i umiała na 
pamięć wiele najpiękniejszych ustępów, a że Biagio 
lubił bardzo gdy je deklamowała, chciał aby i uko­
chany jego uczeń słyszał ją także. W tenczas to 
zachodziła w twarzy Hersylii ta  nagła zmiana o któ­
rej wspominaliśmy, i wtenczas to Raynold spoglą­
dał na nią z podziwieniem połączonem z pewną 
niespokojnością. Co zaś do Biagia, zdawało mu 
się że deklamowanie poezyi Danta, nie miało żad­
nej styczności z deklamacyą właściwą zawodowi któ­
rego tak obawiał się dla córki, i nie wiedział że roz­
wija w niej talent, nabawiający go trwogą.

Przez kilka dni nie zaszło nic nowego, wyjąwszy 
że Raynold nie zajmował się już tak wyłącznie so­
bą jak przedtem, i że smutek jego zdawał się teraz 
nie tak głębokim i gorzkim.

Nie zajmował się jednak tak dalece Hersylią samą 
przez się, tylko przez wzgląd na jej ojca; starał się 
zbadać jej charakter, i poznać jaką z niego wróżbę 
można było wyciągnąć na przyszłość. Dotąd nie umiał 
sobie odpowiedzieć czy to dziewczę usprawie­
dliwi obawy ojca, lub też kłam im zada!.. Hersylia 
mówiła bardzo mało, i trudno było z jej słów po- 
wziąść jakieś wyobrażenie o jej zasadach. Słucha­
ła  w milczeniu gdy Raynold r<zmawiał z jej ojcem, 
i tylko czasem spoglądała na niego, nie ukradkiem, 
ale otwarcie i z uwagą. Było to spojrzenie czyste 
i niewinne, lecz, czego Biagio nie spostrzegł a uczeń 
jego nie domyślał się wcale, stawało się niespokoj- 
nem, smutnem lub marzącem w nieobecności Ray- 
nolda. Co się tycze Raynolda, ten  czuł wprawdzie 
że wieczory u profesora przechodziły mu teraz przy­
jemniej niż przedtem, ale Hersylia nie budziła 
w nim innego zajęcia nad to jakiegoby doznał p a ­
trząc na dziecko stojące nad przepaścią, i powstrzy­
mywane tylko jakąś bezsilną ręką. Gdy wpatrywał 
się w rysy ojca zestarzałego przedwcześnie, i w tę 
twarz młodą wyrażającą niekiedy uczucie gorące 
i głębokie, a zwykle jakąś gnuśną ociężałość, zada­
wał sobie z przerażeniem pytanie: co to będzie, gdy 
wraz z ubytkic-m sił starca zmniejszać się będą jego 
dochody, i w końcu, córka zmuszona będzie rayślćć 
o utrzymaniu dla siebie i dla niego? Czy w takim 
razie zdoła się oprzeć pokusie, i nie zechce, korzy­
stając ze swego talentu, zapewnić sobie dostatków? 
Jeźli tak, ojciec jej nie przeżyje tego, a w przeciw­
nym razie, cóż się z niemi stanie?

Usiłował znaleźć jakiś sposób uchronienia ich od 
nędzy i chciwości Taddea Marini, zdającego się ocze­
kiwać chwili w której brat złamany chorobą, zażąda 
jego pomocy, a on wtedy będzie mógł nakazać to 
o co dotąd prosił daremnie.

Wszystko to przedstawiało się teraz jasno Ray- 
noldowi, bo z tego co widział mógł łatwo domyślćć 
się reszty, i dlatego też los tych biednych przyjaciół 
budził w nim coraz żywsze zajęcie; jednak, pomimo 
że tworzył najróżnorodniejsze przypuszczenia, ni­
gdy nie przyszło mu na myśl to co się później 
stało.

IV

Pomimo opisanej pbwyżej zmiany, wieczory u pro­
fesora upływały prawie tak jak zwykle, to jest że 
profesor nie dostrzegając że ulubiony jego uczeń 
słucha go z mniejszą uwagą niż dawniej, rozmawiał

z nim najczęściej o przedmiotach nie zajmujących 
bynajmniej jego córki. W takich razach Hersylia 
wpadała w jakieś głębokie zamyślenie czy też roz­
targnienie, robota wypadała jej z rąk, i siedziała 
nieruchoma patrząc przed siebie dopóki głos R ay­
nolda nie obudził ją z odrętwienia, ale i w takim 
razie trudno było wiedzićó czy s tarała  się zrozu­
mieć co mówił. Nie uszło to uwagi Raynolda, 
i teraz dopiero zruzumiał dlaczego profesor użalał 
się że córka jego jest leniwą. Teraz było to dla 
niego rzeczą aż nazbyt widoczną, że z wyjątkiem 
muzyki i poezyi, które zarówno pieściły jej słuch, 
piękna Hersylia nie miała zamiłowania ani w nau­
kach ani w ręcznych robotach. Niekiedy przycho­
dziło mu także na myśl że może Biagio był zbyt 
wymagającym, i przez to właśnie zniechęcił ją  do 
pracy umysłowej. Cóż dziwnego że dawała pierw­
szeństwo przedmiotom przychodzącym jej łatwo, 
i do których miała wrodzony pociąg, jeźli innych 
uczono ją  w sposób nieodpowiedni dla jej idei i wie­
ku? Prócz tego Hersylia nie miała m atki któ- 
raby potrafiła obudzić w niej upodobanie do robót 
kobiecych; nie miała siostry ani żadnej towarzysz­
ki w odpowiednim wieku, a s tara Assunta pomimo 
swego przywiązania, nie mogła zapełnić próżni ja­
ką śmierć j ą  otoczyła.

Pewnego wieczora, gdy Hersylia siedziała z zało- 
żonemi rękami patrząc przed siebie, a Raynold był 
więcej roztargniony jak zwykle, Biagio spostrzegł 
to wreszcie i powiedział córce aby coś zaśpiewała. 
Hersylia otrząsnęła się natychmiast z półsennego 
marzenia i jak  zawsze spełniła natychmiast wolę 
ojca. Profesor zasunął się głębiej w fotel aby mu 
wygodniej było słuchać, a Raynold stanął tak aby 
mógł widzieć ją  lepiej,

Hersylia zmieszała się i spuściła oczy gdy stanął 
naprzeciwko niej; ale trwało to zaledwie chwilę. Mu­
zyka nie tylko że zbudziła z uśpienia jej umysł i du­
szę, ale tak przeistaczała wyraz jej twarzy, że śle­
dzenie zmian zachodzących na niej podwajało przy­
jemność słuchania jej głosu; ona zaś w krótkim 
czasie zapominała o sobie i o wszystkich, ulegając 
zupełnie urokowi muzyki, do której posiadała tak 
wyjątkowe uzdolnienie.

Nigdy jeszcze głos jej nie był tak pięknym jak 
tego wieczora, nigdy jeszcze nie śpiewała z takiem 
czuciem i przejęciem. Ojciec słuchał jej z praw­
dziwą rozkoszą, zapominając o swych obawach. Na­
wet stara Assunta porzucając swe zajęcie, stała 
przy drzwiach uchylonych. Raynold, zachwycony 
i wzruszony, powstrzymywał oddech aby nie stracić 
ani jednego tonu; raożnaby słyszćć przelatującą m u­
chę. Nagle rozległo się w pokoju, wyrzeczone sten- 
torowym głosem Iravissim a, a po niem głośne 
oklaski. Sprawiło to na wszystkich takie wrażenie 
jak odgłos gromu. Assunta uciekła z krzykiem. 
Hersylia ucichła. Raynold pochylony i wsparty
łokciem na fortepianie, wyprostował się i przybrał 
zimną i dumną postawę. Nakoniec Biagio, niezdol­
ny ukryć niezadowolnienia, wyciągnął z przymu­
sem rękę do brata, gdyż to on, jak łatwo się tego
domyślić, przybył tak nie w porę.

— Scusate! odezwał się z ironią, rzucając do ko­
ła złośliwe spojrzenia, widzę że jestem tu wcale nie­
pożądanym gościem, i że wypadało mi uprzedzić 
o mojem przybyciu. Ale dzwoniłbym napróżno gdy 
Assunta opuściła swoje stanowisko, i niktby nie sły­
szał. Szczęściem że zostawiła drzwi otwarte, in a ­
czej musiałbym odejść jak przyszedłem... Co zresztą, 
jak się zdaje, mnie tylko sprawiłoby przykrość.

Potem udając że dopiero zobaczył Raynolda,
rzekł składając głęboki ukłon:

— A! pan margrabia tu!., przebacz pan że dotąd

nie powitałem go, ale nie spodziewałem się spotkać 
go w naszem rodzinnem kółku, gdyż brat zape­
wnia mnie zawsze że w tych godzinach nikogo nie 
przyjmuje.

Ryanold wyszeptał parę słów niezrozumiałych, 
a Taddeo Marini stał nieruchomy nie ukrywając 
swego złego humoru.

— Więc słuchałeś za drzwiami, stryju Taddeo? 
spytała Hersylia.

— Tak, carina, odpowiedział udobruchany nieco, 
nie wchodziłem nie chcąc ci przeszkadzać. Nie py­
tam co się dzieje z twoim głosem, bo słyszałem go 
przed chwilą — ale pragnąłbym jeszcze usłyszeć 
z blizka. Zaśpiewaj mi Casta diva, ja  będę akom­
paniował.

Hersylia zastosowała się do życzenia stryja. Był 
on dobrym muzykiem, akompaniował doskonale, to 
też śpiewała Casta diva  lepiej niż inne arye, ł ą ­
cząc nadto do śpiewu odpowiednią gestykulacyą (na 
wzór artystki którą niedawno widziała w teatrze) 
co podniosło jeszcze i tak już znakomite wykona­
nie.

Taddeo Marini nie spuszczał z niej oka i słuchał 
z największą uwagą; gdy skończyła zawołał:

— Brava! iravissim a! Loriani jest wielkim 
mistrzem, a ty skończoną artystką! I  najniezawo- 
dniej nie dlatego Bóg obdarzył cię tak cudownym 
głosem, aby rozlegał się w tej zniszczonej izbie — 
choćby w obeo tak  wyborowych słuchaczy, dodał 
szydersko.

Wstał od fortepianu, zbliżył się do brata — wi- 
doczme chciał mówić z nim bez świadków. Widząc 
to Raynold zawahał się chwilę, poczem rzekł:

—  Pozwolisz, siguor Biagio, że udam się do twe­
go gabinetu, i pozostanę tam  do zwykłej godziny; 
najmocniej dziękuję za rozkosz jaką mi sprawiłeś, 
pozwalając mi dziś słuchać śpiewu signoriny Her­
sylii.

Powiedziawszy to wyszedł, spodziewając się iż 
Taddeo będzie sądził że obecność jego o tej porze 
była dziś wyjątkową; Biagio odetchnął swobodniej— 
obaj nie dostrzegli szyderskiego uśmiechu niedowie­
rzania, jaki zaigrał na ustach impresaria.

Hersylia powróciła na zwykłe swoje miejsce; po­
strzegła jednak wkrótce że i jej obecność była zby­
teczną, a gdy na pytające jej spojrzenie, ojciec po­
twierdzająco skinął głową, milcząc wyszła z po­
koju. Bracia pozostali sami.

Biedny Biagio! poznał z miny brata że coś n ie­
pomyślnego spotkać go musiało, oczekiwał więe 
z niewymownym niepokojem eo mu powie, wiedząc 
z doświadczenia jak natrętnie natarczywym staje się 
wtedy.

Rzeczywiście Taddeo doznał wielkiego niepowo­
dzenia w Bolonii, w skutku czego potrzebował te­
raz znacznej sumy pieniężnej, a wiedział jak łatwo 
mógłby ją  uzyskać! Wszak trzeba było tylko prze­
łamać opór brata i uzyskać od niego pozwolenie, 
którego, jak mu się zdawało, ona także pragnęła. 
Jeźliby Biagio zezwolił przed końcem sezonu na de­
biutowanie Hersylii ■— byłby ocalonym, w przeciw­
nym razie grozi mu zupełna ruina. Oto powód 
zniewalający go silniej niż kiedykolwiek nalegać na 
brata, i choćby gwałtem wymódz zezwolenie.

(D . c. n.)



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N. 8  1 8 8 3  r.

N. 1. U bran ie  wizytowe. P a trz  r .  83.

Opis do N. 7.
(Dokończenie).

N . 18 . Fartuszek z przodem  zaszy­
tym  w zak ład k i. K ró j pod ług  r .  3 9 

w N. 3 0 z r .  1 8 8 2 .

W  b iały  półbatystow y fartuszek  
w szyta jest z przodu część 13 cent. 
szeroka w pó ł cent. szerokie zakładki 
zastębnow ana, po brzegach  zakończo­
na haftow aną 2 i pół cent. szeroką 
wstawką, oszytą trochę nadm arszczoną 
fa lbanką 2 cent. szeroką, z k tó rej w 
dalszym  ciągu dane są ram iączka; ta ­

kąż w staw ką z fa lbankam i oszyty wykrój z przodu. F a lb an k a  u do łu  m a 7 cen t. 
szerokości, do w iązania z ty łu , wszyte m iędzy szwy boczne szarfy  batystow e.

N. 19— 20. Talerz metalowy.

D eseń wypalany czyli w ygryzany serw aserem  na m iedzi lub m osiądzu. Sposób 
wykonania opisywaliśm y w T ygodn iku  M ód z r .  1 8 8 1 .

N. 21 i ryc. 16. Fu tera ł na szczotkę, ozdobiony haftem  peruw iańskim  gobelino­
wym i frendzlą ,,m acram e“ .

F u te ra ł  upleciony sposobem  koszykarskim  z trzc in k i bronzow ej, ozdobiony 
by ł szlakiem  haftu  peruw iańskiego, gobelinow ego, do k tó reg o  p róbkę  na tu ra lne j 
wielkości dajem y na ryc . 16 R obotę wykonywa się na kanw ie p łóciennej, włócz, 
ką crevel w kolorze czarnym , ciem no fijołkow ym , żółtym  i ponsowym. Szlak objęty 
jes t w górze i u dołu paskiem  pluszu 3 cent. szerokim . F rendzle  m acram e robi 
się  z siepanej kanwy jaw a albo podw ójnie danego siepanego  płótDa, k tó rego  n itk i 
wiążą się i kw asty  suto zdobią jedw abiem  w kolorach ha ftu  gobelinow ego.

N. 2. U bran ie  wizytowe d la  m łodej osoby.

N . 27 . Kołnierzyk przemarszczany.

Robi się z prostego kaw ałka m uślinu żół­
taw ego, 15 c. szerokiego a 82 d ług iego , w 
dolnym  brzeg u  z przodu trochę zaokrąglone­
go i oszytego szlakiem  6 cent. szerokim  z  
haftu  g ip iurow ego. B rzeg górny  p rzem arsz- 
cza się gęsto  9 razy  na 5 cent. szerokości 
i wszywa w pasek zaokrąglony, m ający z 
b rzegów  1 i pó ł, z ty łu  3 i pó ł cen t. sze ro ­
kości, a 39 cent. d ługości, na  k tó ren  wyło­
żony je s t  szlak haftow any, 4 cent. szeroki, 
w brzegach zwężony. P o d  haft podkłada się 
w stążkę z boku na kokardę  związaną.

N. 5. U bran ie  z k ró tk im  palc-tocikiem. N. G. Suknia  z d łu g im  stanikiem . P a trz  r. 23 w N. 7.

U b ra n ia  ba low e.

N. 22 . Woreczek pompadour ozdobiony robotą macramć.

W oreczek z pluszu m iedzianego ko lo ru  zdobi z w ierz- 
< hu k w adrat m acraine  robiouy z jedw abiu  złotego i pa ­
w iego koloru, u dołu zakończony frendzlą, k tó rej p róbkę  
dajem y na ry c . 6 . G órne brzegi na 6 cent. nie zeszyte są 
przy  zw iirzchniej połowie, podszyte pluszem  paljowym , 
a  przy spodniej atłasem  ponsowym. Sznury i kw asty  je ­
dw abne w kolorach woreczka i roboty  m acram e.

N. 2 5 — 26 . Kołnierzyk z przym arszczonem i zak ład ­
kam i.

Ryc. 2 6 przedstaw ja w na tura lne j wielkości część za­
k ładek  zdobiących ko łn ierzyk , k tó rych  na m odelu było 
11 jedne na drug ie  zachodzących i zajm ujących 6 cent. 
szerokości. Z akładki zaszywa się przed ig łą  a następnie  
p rzym arszcza. Cały kołn ierzyk ro b i się z p rostego  ka­
wałka m uślinu 128 cen t. długiego, po zaszyciu zakładek 
11 cent. szerok iego , k tó ren  po przy m arszczeniu ma 82 
cent. dolnego obwodu, w gó rze  zm arszczonego i w szyte­
go listewką 38 cent. d ługą, z tyłu 2 z przodu 1 cent. 
szeroką, na k tó rą  wykłada się g ładko  przyszytą  koronkę. 
D ół ko łn ierzyka oszyty m arszczoną, 5 cent. szeroką ko ­
ron k ą , k tó rej p ró b k ę  dajem y na ryc. 25 w X . 8 . Do 
upięcia służy gałązka  kwiatów.

Suknia z fartuszkow ą tu n ik ą . N. 4. S u kn ia  z fa łdą  it la  W atteau . 
P a trz  r. 20. P a trz  r . 24 w N” 7.
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N. 8. Szlaczek ściegiem  płaskim  i sznurecz­
kowym.

N. 36 . Czepeczek Z koronki.

Podstaw ę stano- 
*«cninxm  W1 , r ° jk ą t ze szty-

< d j j w n e g o  tiu lu , m a- 
J y  . jąey 7 c. Środkowej

j j j  , ’̂ y S s t J p jp ś y  \vyN. szerokości a ‘2 1 d łu-

U B nł/lU tl̂ m Sî SSr g o ś c i  w prostym
tylnym  brzegu . Ko- 
ronkę fałdow aną 5 

"’̂ " f is S lS r  cent. szeroką przy-
N. łó . K ołnierzyk w ykładany. szywa się do prze- 

£sv» dniego brzegu ezół-
, ćaraS|SA, k a ; też koronka

N. 7. Szlaczek ściegiem  płaskim .

\ _ 2 8 — 3 0 . B ę c z n  k  z kolorowym wyszyciem i fren  
dzlą m acrsm e.

N a wyrobio­
nym  fabrycznie 
w owiesek, dośó 
grubym  ręczni - 
kowvm m a t e -  
rya ie , m ającym

Ni 12. Ż abot z kw a­
d ratow ego  kaw ałka. 

P a trz  ryc. 13.

S erw etka zdobna haftem  i koronką. P a trz  r . 10 i  U

N. 16— 17. Szpilki do 
ub ran ia  głowy.

rl. 10. Wszy w a  ka do r .  9. N. 18— 19. S trzała  i g rzeb ień  
do u b ra n ia  głowy.

przyszyta  do paska  m uślinu 
3 i 8 cent. szerokiego, przy­
szywa się z ty łu  do czółka, 
tak  iżby jedna na d ru g ą  za­
chodziła. U bran ie  z przodu 
stanow i w środku złączona 
koronka p rzep ię ta  węzłem, i 
pukle ze wstążki repsow ej, 
6 cent. szerokiej, tak ież  koń­
ce 8 0 cent. d ług ie  pod k o -  

ronką przyszyte, wiążą się z ty łu  na  k o kardę.

§1111111 "«§!&  N . 37 i ryc. 21 w N. 8. Ubranie wieczorowe.

R yc. 3 7 p rzedstaw ia  stro jną  i gustow ną su k n ię ,
odrob ioną z lekkiej faille w kolorze ,,b leu  h iron- 

gSsfsj delle , ozdobioną szlakam i haftow anem i jedw abiem  
takiegoż albo blado żółtego ko loru . N a  ryc. 21

|p o » § | w N . 8 dam y oddzielnie sam ą spódnicę plisow aną,
Ê§§§§§§sP51 '£§8 w odstęp ie  58 cent. od wszycia w pasek  ułożoną

w 12 do 15 cent. szeroką, zatem  na plisow a-
n ie 8 cent. szerokie  p rzeszy tą, u dołu puszczono

N .  8 8 .  U branie ba lo w e  d la  m łode j  pa-  j R s  |

N a spódnicy z lekkiej m aterv i ko lo ru  wody # Jit R
m orskiej, naszyte są wolanty koronkow e, N . 23. Sukienka z kam izel-

ką  dla dziecka la t 2—4.

>. 13^  
K wadrat 
do r. 12.

N. 21. Spódnica do 
r. 37 w N-rze 7.

N. U .
h a f tu

N. 24. Serw etka do położenia n a  obrusie.



przep inane pukielkam i i końcam i z 
wązkiej atlasow ej wstążki. K ró tka  
fa łdow ana tu n ik a  z ty lu  szarfow ą d ra - 
peryą dopełn iona, podpięta  je s t z 
boków długiem i gałązkam i róż b la ­
do różowych. T ak ież  kw iaty przy­
pięte na jednym  ram iączku  stan ika , 
z k ró tk ą  w p a tk i p rzec ię tą  baskiną. 'mam.

łązkam i haftow anerai dżetem  na czar­
nym  tiu lu , k tó re  rozrzucone są na  
g ładkim , 84  cent. d ługim  brycie p rze­
dnim , z boków i u dołu szlakiem  pe­
rełkow ym  oszytym . U dołu z przodu  
i z ty łu , spódnica oszyta jest plisowa­
niem  12 cent. szerokiem ; w boki w sta­
wione są b ry ty  52 cent. szerok ie ,

N. 25. K oronka  w yw odzona na  tiu lu .

N. 2(3. W ykonanie ściegu naw ija­
nego (point de  m in u te ) do ryc. 5 

w N-rze 7.

N. 30. K apelusz 
z fałdow anem  

rondk iem .

N. 39 - 4 0 .  Kwiaty do
bidowej sukni.

Rvc. 3 9 przedstaw ia b e r ­
tę u h żo n ą  w kształcie  fren- 
dzli z blado n iebieskich  dzwo - 
neczków, spuszczonych na 
w iotkich gum owych g a łąz ­
kach, a r . 4 0 balow e u b ra ­
nie głowy, przym ocow ane do
grzebienia; takież d ługie g a łązk i i kokardy  z blado 
n iebieskiej wstążki zdobiły suknię tiulową.

43— 44. Dwie strojne wieczorowe suknie. 
N. 43 Suknia, garn irow ana  koronką.

N a blado żółtej jedw abnej spódnicy, 
szerokie  w olanty z koronk i h iszpań­
skiej, naszyte były w ten sposób iż 
końce ich krzyżow ały się z przodu, 

spiczasty

N. 28. Rękaw iczki Je rse y .

N. 27. W skazanie h a ftu  do 
ryc. 4 w N-rze 7.

N. 29. Poduszka pluszowa z haftem .

w rów ne fałdy u ło ­
żone do 32 cen t. 
dolnej, a 10 górnej 
szerokości. P rzednią 
trochę skośnie u- 
p iętą  d raperyę  daje 

się z b ry ta  105 
c, d ług iego , u 
dołu 1 1 0 , w 
górze  80  o. 
szerokiego, w 
sześć fałd w 
g ó r ę  o b ró co ­
nych złożonego 
w środku do 

4 8 , z jednego  boku do 22 , 
z d rug iego  do 16 cent. d łu ­
gości. D rap ery ę  ty ln ą  up ina  
się z dwóch b ry tów  52 cent. 
szerokich  a 150  d ług ich . N a 
staniku bawetowym  naszyte 
są ranw ersy  ułożone w fałdy 

z m ateryi

z ą b  podnie­
s i o n e .  Ve-  
t e m e n t  ze 
s t a n i k i e m  

bawetowym  ubranym  węższą k o ­
ronką , odrobione było z blado 
niebieskiego aksam itu . Szeroko o tw arte  
v§tem ent, w górze  w pukiel podpięte , 
dalej g ładko spuszczone, z ty łu  up ięte  by ­
ło w jedną bufę.

N .  4 4 .  Suknia ozdobiona haftem  p e ­
re łkowym.

Ryc. 44 przedstaw ia 
czarną atlasow ą suknię 
ozdobioną 10 c. szero- 
kiem i sz lakam i i ga-

itfs

m

N. 31. K ap tu rek  dla osób s ta r­
szych.

skośnej w 
górze m a­
jące 6 c. 
s z e r o k o ­
ści. W ykró j szyi wszyty w pasek przem arsz- 
ezany 4 i pó ł cent. szeroki, w górze w ązką, 
u dołu 8 cen t. szeroką ko ronką  og arn iro - 
wany, z tej ostatn iej dany  także żabotowy 
garn iru n ek  z przodu.

N. 34. Serw eta na  bufet. P a trz  r. 35.

N. 32. Plecy do r. 3 
w N -rre 7.

zzzszzzz

N. 33. Plecy do r. 1.

N. 35. Szlaczek do serw ety ry e . 34.



Opis do N-ru 8 .

N . 1 i 3 8 . Ubranie wizytowe.

M i ę k k a  m a te r y a  s u r a h  l u b  sa t in  m erve i l leux ,  tego  
m e g o  k o lo ru  a k s a m i t  g ła d k i  czy d esen io w y ,  k o r o n k a  h isz ­
p a ń s k a  1 0  c en t .  s z e ro k a  i te jże  sz e rokośc i  p a s m a n te ry a  
s z m u k le r s k a  w y ro b io n a  w zęby , sk ła d a ją  m a te r y a ł  n a  s u ­
k n ię  p r z e d s ta w io n ą  n a  ry e .  1 i 3 3 .  P r z y b ra n ie  s t a n ik a  
z p rzo d u  śc ię teg o  w b a w e t ,  z  ty łu  zakoń cz o n eg o  k a ro c z -  
k ie m ,  d o d a n e m  z t r ó jk ą tn e g o  k a w a łk a  n a  w ie rzch u  b a s k i -  
ny ,  s ta now i p la s t ro n  a k s a m i tn y ,  z p r z o d u  15 z ty łu  8 c. 
d łu g i ,  o g a rn i ro w a n y  d w o m a  r z ę d a m i  m arszcz o n e j  k o r o n k i .  
S p ó d n ic a  a k s a m i tn a  w ycię ta  u do łu  w d łu g i e  p ro s te  p a t ­
k i ,  podszy te  p l i so w a n ą  f a lb a n ą  p r z y s ło n i ę t a  je s t  tu n ik ą  
d o p e łn io n ą  n a  b io d ra c h  b u fa m i  d o c h o d z ą c e m i  do b r z e g ó w  
s ta n ik a .  N a  te  bu fy  p o t r z e b a  z k a ż d e g o  b o k u  p r o s te g o  
k a w a łk a  m a te r y a lu  3 0 c en t .  d łu g ie g o ,  s fa łd o w an e g o ,  
z łożonego  we dw oje  i p rzy szy teg o  n a  spódn icy .

N .  2 .  Ubranie dla młodej panienki.

S u k n ia  b ia ła  k a s z m iro w a  m a  d łu g ą  fa r tu s z k o w ą  tu n ik ę  
do p e łn io n ą  z ty łu  p ro s ty m  b ry t e m  s u to  p o d p ię ty m ;  s t a ­
n i k  z d łu g ą  b a s k in ą  z p r z o d u  i z b o k ó w  w ycię tą  w p u k le ,  
-między k tó r e m i  p rz e g lą d a  a k s a m i t  ponsow y ,  p lecy  zaś 
a a k o ń c z o n e  fa łd o w a n e m  k a ro c z k ie m .  Z ap ięc ie  p rzo d ó w  

h a f tk i  p r z v k ry w a  ro dza j  ż a b o tu  z p u k l i  a k s a m i tn y c h  
i  z k o ro n k i .  S p ó d n ic a  u do łu  zak o ń cz o n a  sz w a jca rsk im  
h a f t e m ,  p cd w lecz o n y m  p o n so w y m  a t ł a s e m .

N . 3 j 2 0 .  S u k n i a  balowa z fartuszkową tuniką.

S p ó d n ic a  z b la d o  n ie b ie s k ie g o  t iu lu  na  ry c .  3 z d o b n a  
fa lb a n a m i ,  d o c h o d z ą c e m i  do fa r tu szkow e j  tu n ik i ,  n a  r .  2 0 
p rz e d s ta w io n a  je s t  oddzie ln ie ,  zakończ ona  b u fą  a t ła s o w ą  
u  d o łu ,  n a  k tó r ą  za  hodz i  g a r n i r u n e k  w ach la rzow o  f a ł ­
dow an y ;  wyżej w idzim y t rzy  p l i so w a n e  f a lb a n y  naszy te  
p l i s k ą  a t l a s o w ą  6 cen t .  s z e ro k ą .  T a k ie ż  t r zy  a t ła so w e  
plisy d a n e  z p r z o d u  n a  tun ice ,  s f a łd o w an e j  f a r tu s z k o w o  
z ty lu  dope łn io n e j  u p ię c ie m  z p ro s ty c h  b ry tó w .  S ta n ik  
a t ła so w y  z d łu g im  b a w e te m ,  sz n u ro w a n y  z ty łu ,  w ycię ty  
j e s t  o k rą g ło  i oszyty h i s z p a ń sk ą  k o r o n k ą  6 cen t .  sz e ro k ą ,  
p o d p ię t ą  na  r a m ie n iu  k o k a r d ą  i g a łą z k ą  k w ia tó w .  N a  t u ­
n ic e  fes tony  z kw ia tó w  w iązanych  k o k a rd a m i .

N .  4 i 24. W N . 7. Suknia b a lo w a  z fa łdą  a  la  W a t ­
t e a u .

R y c .  4 w dz is ie jszym  i 2 4 w N .  7 p rz e d s ta w ia ją  p rz ó d  
i p lecy  s u k n i  z żó ł teg o  a t ła s u ,  k tó r e j  sp ó d n ic a  p r z y k ry t a  
d w o m a  p ła s k ie m i  b u fa m i  z t iu ln  k o lo ru  ( a m b r ę )  b u r s z t y ­
n o w e g o  w rz u c ik ;  w yższa  b u fa  je s t  5 0  c e n t  , n iższa  4 0  
c e n t .  s z e ro k a .  U  d o łu  s u k n i  d a n e  p l isow an ie  a t ł a s o w e  5 
c e n t .  sz e ro k ie ,  n a  k t ó r e  sp a d a  g a r n i r u n e k  z k o r o n k i  10 
cen t .  sze rok ie j  u k ła d a n e j  fal is to  i p rz e p in a n e j  g a ł ą z k a m i  
d u  żych  k o lo row ych  ró ż .  Z a m ia s t  dodaw an e j  zw yk le  t y l ­
n e j  d r a p e r y i  n a  sp ó d n ic y ,  w idz im y p rz y  t e m  u b r a n i u  o r y ­
g in a ln ie  u p i ę t ą  fa łdę  a  la  W a t t e a u  z b r y t a  t iu lu  1 3 0  c.  
s z e ro k ie g o ,  id ą c ą  od  g ó ry  p le c ó w  s ta n ik a ,  g d z ie  z e b ra n a  
ściśle do 13 c e n t .  s z erokośc i ,  a  rozsze rza jąc ą  się n a  s p ó ­
dn icy .  K r ó t k i  b aw e tow y  s ta n ik  z a t ł a s u  zak o ń cz o n y  u  d o ­
łu  w y p u s tk ą  z g r u b y m  sz n u re c z k ie m ,  z ty łu  zach o d z i  pod  
szyję, z p r z o d u  m a  g łę b o k i  o k rą g ły  wykró j  p r z y b ra n y  b e r ­
t ą .  K r ó t k i e  r ę k a w k i  z dw óch  b u fe k  p o dsz y tych  k o ­
r o n k ą  10  c e n t .  s z e ro k ą .

N .  5 .  Ubranie spacerowe z k ró tk im  paletocikiem.

O d p o w ie d n ie  je s t  szczególn ie j  d la  m łode j  p a n ie n k i  id ą ­
cej ś l izgać  się .  P a l e to c ik  k ra ja n y  p o d ł u g  fo rm y  z w y k łeg o

s ta n ik a  z b a s k in ą ,  m oże b y ć  z t e g o  sa m e g o  m a te r y a łu  co 
s u k n ia  lu b  te z  z a k s a m i tu ,  p luszu ,  s u k n a  t a k i e g o ż  k o lo ru ,  
n a  c iep łe j  p odsz ew ce ,  z ob ło żen iem  fu t rz a n e m ;  t a k ą ż  m u f ­
k ą .  P r z y  tu n ic e  lu b  u  d o łu  s u k n i  m o żn a  d o d a ć  t a k ż e  o b ­
łożen ie  fu t rz a n e .

N .  6 .  S u k n i a  Z d łu g im  s t a n ik ie m .  P a t r z  r .  2 3 w N- 7 .

O drobiona  z miękkiego wełnianego m ateryału  ma przy 
długim  stan iku  dodaną atłasową kamizelkę,  12 cent.  sze­
roką ,  naszytą wzdłuż p letnią  tego samego koloru. W zdłuż 
b rzegów stanika dane obłożenie pluszowe 6 cent.  szero­
k ie  u dołu rozszerzone na 8 cent. i przyszyte g ru b ą  a t ł a ­
sową wypustką.  Zapięcie stan ika  dane z boku na kryte  
haftki a w pasie kam izelka  przyciśnięta  klamrą. N a  sp ó ­
dnicy dany wolant w kontrafa łdy  2 5 cent. szeroki , wyżej 
zaś ga rn irunek  4 5 cent. szeroki ,  wycięty w zęby naszyte 
p letnią,  podchodzący pod brzeg  tuniki fartuszkowej.

N .  7 — 8. S z la c z k i .

W yszyte  są kolorojrą filozelą na tle z g rubego  p łó tna ,  
ściegiem płaskim i sznureczkowym i służyć mogą do se r ­
wetek, fartuszków i t. p.

Jf ,  9  — 11. S e r w e t k a  Z haftem i wszywką koronkową.

Środek serwetki liczącej w kw adrat  5 2 cent.  stanowi 
kawałek  białej kanwy de congrós (2 8 cent.)  ozdobionej 
kolorowym haftem, w koło tego środka  dany  wązki o b r ą ­
bek  odznaczony k ra tką  ażurową a po za nim cztery rzędy 
wszywki koronkowej po 2 cent. szerokiej;  dwa rzędy są 
białe  a dwa naprzemi m szare (kolor ficelle) jak koronka  
3 i pó ł  cent.  szeroka otaczająca brzegi serwetki.  Ryc. 11 
przedstawia w naturalnej wielkości czwartą część d ese ­
niu zajmującego środek serwetki, odrobionego ściegiem 
płaskim i sznureczkowym filozelą w dwóch kolorach. 
Ptaszki i gałązki są blado różowe, a kwiatki i listki b la ­
do niebieskie. W szywka licząca 24 n i tek ,  odrabia  się 
podług  r .  10; na  ob rąbku  otaczającym tło środkowe wy­
szyty szlaczek podług r.  7 lub 8.

N .  12'— 13 .  Ż a b o t  złożony z kwadratowego kawałka .

Środek  żabotu stanowi kwadrac ik  e cent.,  otoczony 
obrąbkiem  1 cent. szerokim przyszytym k ra tk ą  ażurową, 
wycięty z najcieńszego p łó tna  i oszyty marszczoną ko ron­
ką 8 cent. szeroką. Do oszycia wychodzi 100 cent.;  t r z e ­
b a  pamię tać  żeby koronka po złożeniu kw adratu  w ypada­
ła wszędzie na  prawą stronę. Dziurka  obrobiona w poło­
wie spodniej,  służy do przyp inan ia  żabotu na  spinkę za­
łożoną w kołnierzyku.

N. 14 i 3.1. Kapturek d la  s ta rsze j  osoby .

O d p o w ie d n i  do za rz u c e n ia  n a  czep e czek  d la  o s łon ięc ia  
g łow y  przy  u b r a u iu  w izy tow em , d o p a s o w y w a  s ię  p o d ł u g  
m i a r  w s k azan y ch  n a  m a le ń k im  fo rm ac ie  k ro ju  f ig ,  1 4 ,  zaś 
n a  ry c .  31 w idz im y k a p t u r e k  uszy ty  z c z a rn e g o  j e d w a ­
b n e g o  p lusz u ,  n a  l e k k o  p o d w a to w a n e j  ponsow ej  a t łasow ej  
po d sz ew ce .  P rz y  ty ln y m  b r z e g u  pod sz y w a  się  l i s te w k ę  do 
m arszcz en ia ,  b r z e g  p rz e d n i  fa łd u je  s ię  p o d łu g  k rzy ż y k ó w  
n a  ry c .  1 4 ;  z a k o ń cz en ie  s ta n o w i  6 cen t .  sz e roka  f a lb a n k a  
p o d sz y ta  a t ł a s e m .  K o ń ce  do w iązau ia  z a o k r ą g lo n e  u do łu ,  
liczą po 5 8 cen t .  d ługośc i  a  14  szerokośc i  i m o g ą  d la  c ie ­
p ła  k rzy żo w ać  się z p r z o d u  a  z a p in a ć  z ty łu  o tacza jąc  
szyję.

N. 15. Kołnierz wykładany.

P o t r z e b a  n a  n ie g o  p ro s te g o  p a s k a  in d y jsk ie g o  m u ś l in u  
3 i p ó ł  cen t .  s z e ro k ie g o ,  o szy tego  2 c en t .  s z e ro k ą  k o r o n ­
k ą ,  k tó r y  po  żap l isow an iu  w d ro b n e  f a ł d k i ,  wszyw a się 
w p ro s ty  p a s e k  2 cen t .  sz e ro k i .  K o łn ie rzy k  zap ię ty  j e s t  
o z d o b n ą  p o d łu ż n ą  b roszą .

N. 1 6 - 1 9 -  Ozdobne szpilki do  włosów.

1 6 — 1 7  p rz e d s ta w ia ją  w yroby  z s z y ld k re tu ,  k t ó ­
ry  znow u s t a ł  s ię  b a r d z o  m o d n y m ;  n a  ry c .  16 w idz im y  
z u p e łn ie  o ry g in a ln ą  szp i lkę  do  p r z y t r z y m a n ia  k a p e lu s z a  
n a  g łow ie ;  d łu g i e  k o ń ce  szp iki  podw ójne j  wsuw ają  s ię  wo 
włosy, n a  k r ó tk ic h  s to jąc ych  w g ó rę  o p ie ra  się k a p e lu s z ,  
z a r ó w n o  o k r ą g ły  j a k  fo rm ą k a p o tk i .  Ryc .  17 p rzo d s tu w ia
s z p i lk ę  z ja sn eg o  p rz e z ro c z y s te g o  s z y ld k re tu .  N a  r .  18  
do 19 p o d a je m y  p i ę k n e  m o d e le  w y ro b io n e  w s ty lu  r e n a i s -  
sa nca  z o k sy d o w an eg o  s r e b r a ;  g r z e b ie n ie  s ta n o w ią  znow u 
b a rd z o  używ ane  p r z y b ra n ie  g ło w y .

N. 22. Sukieneczka dla  d z ie c k a  l a t  2 — 4 .

D o  fa łdow ane j  s p ó d n ie rk i  uszytej  z m a te ry a łu  w e łn ia ­
n e g o  w k r a t ę  włożone p a le to c ik o w e  v e t e m e n t  z g r a n a t o ­
w ego  a k s a m i tu ,  u  do łu  wycię te  w zęby , o sz y te  a t ł a s o w ą  
w y p u s tk ą .  G uziczki  m e ta low o  w ypukłe .

N . 23. Sukieneczka Z ka m iz e lk ą ,  d la  dz iecka  la t  2 — 4.

P a le to c ik  i f a łd o w a n a  s p ó d n ic z k a  u sz y te  z p o p ie la te g o  
w e łn ian eg o  m a te r y a łu ,  k a m ize lk a  zaś d a n a  z p o n so w e g o  
a t ł a s u .  P rz y o z d o b ie n ie  p a le to c ik a  s tanow i a t ł a s o w a  w y­
p u s tk a  o tacza jąc a  b r z e g i  i obe jm u jąca  p a tk i  u do łu  p r z o ­
dów  zachodzące  n a  s ie b ie  i p r zy szy te  g u z ic z k a m i .  N a  sz e ­
r o k im  w y k ła d a n y m  k o łn ie r z y k u  d any  r a n w e r s  a t ła so w y ,  
ta k ie ż  o b łożen ie  u m an k ie tó w .

N. 24. Serwetka p o d łu ż n a  do  po łożen ia  n a  o b ru s ie .  

M o d e l  z b ia łe g o  p łó tn a  liczył 3 2  c. szerokośc i  a  1 6 0  
d ługośc i ,  o p ró c z  w szyw ki  s ia tk o w e j  6 c en t .  sze rok ie j  
i o b r ą b k a  4 c.  sz e ro k ieg o .  D eseń ,  k tó r e g o  n ie  możemy 
p o d a ć  w n a tu r a ln e j  w ie lkości  d l a  b r a k u  m iejsca ,  o b w o d z o ­
ny b y ł  c ie n k ą  ko lo ro w ą  b a w e łn ą  śc i"g ie m  sz n u re c z k o w y m ,  
a ś rodk i  f i g u r  z a p e łn ia n e  by ły  ró ż n o ro d u e m i  ro d z a ja m i  
Ściegów, g ru b s z e m i  n ić m i  s z p u lk o w e m i .

N. 25 . Koronka w yw odzona  na  t iu lu .

K o n tu ry  desen iu  wyw odzone są c ie n k ą  n i tk ą  św iecącą ,  
zaś o b rz u c a n ie  d z iu r e k  i k ra tec .ska  w l i s tk ach  wyszy ta  
n ić m i  N .  12 0; n a  śc ieg  k o ro n k o w y  zape łn ia jąc y  t ło  m ię ­
dzy  desen iem  u ży ty  N . 2 0 0 .  N i e k t ó r e  d z iu rk i  w desen iu  
o b w odzone  są k i lk a k r o tn i e  b a w e łn ą  s to p n io w e j  g ru b o ś c i .

N. 28. Rękawiczki J e r s e y .

Szy te  są  z m a te ry a łu  je d w a b n e g o  tk a n e g o  f a b ry c zn ie ;  
w ie lk i  p a lec  j e s t  bez  ża d n e g o  szw a ,  in n e  m a ją  ty lko  j e d e n  
szew z b oku ;  u do łu  n a  zg ięc iu  r ę k i  d a n a  e la s ty k a  
W ie r z c h n ia  s t r o n a  o zdob iona  je s t  aż u ro w e m  desen iem .

N . 29- Poduszka ozd o b io n a  h af tem .

O r y g in a ln a  p o d u s z k a  4 8 c. d łu g a  m a  p o k ry c ie  zw ie rz ­
chn ie  zszy te  z p lu sz u  k o lo ro w e g o ;  sp o d n ia  część  j e s t  
z p lusz u  w iśn iow ego  7-5 c en t .  d łu g a  a  4 2  szeroka ,  z w ie rz ­
c h n ia  zaś s k ł a d a  się z p a sa  w iśn iow ego  p iuszu  d a n e g o  
skośn ie  ś ro d k ie m ,  do k tó r e g o  z b o k ó w  p rzy szy te  są  t r ó j ­
k ą t n e  k a w a łk i  o l iw k o w eg o  p lusz u ,  2 4 c. sz e ro k ie .  N a  
z szyciu  d a n y  ha f t  p ła s k i  fi lozelą ,  ob w o d zo n y  c ie n iu tk im  
z ło tym  sz n u rec zk iem . P o k ry c i e  to po sk o ń c zen iu  p o d sz y ­
w a się z b o k ó w  o l iw k o w y m  a t ł a s e m  i p r z y c ią g a  p r z e p ię ­
c iam i ze  sz n u ra ,  p r z e w ią z a n e m i  w o d s tę p ie  13 c e n t .  od 
b rzeg ó w .  S z n u r  z w łóczk i  ponsow ej  i o l iwkowej z a k o ń ­
czony p o m p o n a m i .

N 30. Kapelusz Z f a łd o w a n e m  r o n d k ie m .

P rz y  g ła d k o  pow leczone j  a k s a m i te m  g łó w c e  ła d n ie  o d z n a ­
c za  s ię  ro n d k o  p o k r y t e  a k s a m i te m  z a k ła d a n e m  w  sk o śn e  
f a łdy .  P rz y b ra n ie  s ta n o w i  w s tą ż k a  , . v e lo u rs  o t t o m a n 11, 
6 cen t .  sz e ro k a ,  o p a s u ją c a  d w a  razy  g łó w k ę ,  z ty łu  zwią­
zana  w k o k a r d ę ,  z  d łu g o  s p a d a ją c e m i  k o ń cam i .  N a d  czo­
łe m  k r ó tk ie  s t r u s ie  p ió rk o  p rz y p ię to  dże tow ą  a g r a f k ą ,  
d r u g ie  d łuższo p ió r o  w ysuw a  się z bok u  aż po  Za r o n d k o .


